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Wierzę

W ierzę w Chrystusa Pana,
Słow o świata całego;

K tó ry  wszelką sprawę czyni,
Ż y w ot ku O jcu  prow adzi.

A  urodził się z dziew icy,
P rzez  na tchn ien ie Ducha Św iętego  

Za  śćm ien iem  się ludzk ie j natury...
I  rozp ię ty  byKna krzyżu ;

T rzy  dni p rze trioa ł w  łonie ziem i,
A  po trzech  dniach zm artw ychw stał,

I  n ies ion  jes t z ciałem  w obłoki,
Skąd p rzy jdz ie  rządzić K ró les tw o Boże...

Ju liusz Słow acki (1809— 1849)



W tym tygodniu:
23.V. — V Niedziela po Wielkanocy #  25.V. — wtorek — św. Urbana, bpa i męczennika (t 230) •  
27.V. —  czwartek — Wniebowstąpienie Pańskie #28.V . —  piątek —  św. Augustyna, bpa i wyznawcy 
(t 430)

L E K C JA  z  lis tu  Sw . Ja ku b a  A po sto ła  (1, 22—27). N a jm ils i! B ą d ź­
cie w yko n a w ca m i słow a, a n ie  ty lk o  słuchaczam i, o szu ku ją cym i  
sa m i siebie. Bo je ś li k to  słucha słow a, a n ie  w yp e łn ia  go, podobny  
będzie  do c z łow ieka  przypa tru jącego  się n a tu ra ln em u  sw em u  obli­
c zu  w  zw ierc iad le , g d yż p rzy p a trzy ł się sobie i odszedł, a n ieb a w em  
zapom nia ł, ja k im  był. K to  zaś w n ik n ą ł w e  w zn io s łe  praiv& w olności 
i w y trw a ł w  n im , sta ł się n ie ty lk o  n ie  zapo m in a ją cym  słuchaczem , 
ale w yko n a w cą  dzieła: T en  będzie  b łogosław iony dla c zyn u  swego. 
A  je ś li k to  m n iem a , że  je s t pobożny, n ie  pow ściągając ję z y k a  sw e ­
go, lecz zw o d zą c  serce sw o je , tego pobożność próżna  jest. C zystą  
i n ieska laną  pobożnością  w obec Boga i Ojca je s t naw iedzan ie  sie­
ro t i w d ó w  w  u trap ien iach  ich  i s trzeżen ie  sam ego siebie od zm a ­
zy  tego św iata.

E W A N G E L IA  Św . w ed łu g  Sw . Jana (16, 23—30). O nego czasu  
rze k ł Jezus uczn io m  sw o im : Z ap ra w d ę , zapraw dę  p ow iadam  w a m :  
Jeśli o co prosić będziecie Ojca w  Im ię  m oje, da w am . D otychczas
o n ic  n ie  prosiliście w  im ię  m oje. Proście, a o trzym acie , aby radość  
w asza  była pełna. To w a m  m ó w iłem  w  przypow ieśc iach . N adchodzi 
godzina, gdy  ju ż  n ie  w  p rzypow ieśc iach  m ó w ić  w a m  będę, ale ja w ­
n ie  o O jcu o zna jm ię  w am . W  on d zień  w  im ię  m o je  prosić bę­
dziecie , i n ie  m ó w ię  w am , że  ja  będę prosił Ojca za w am i, sam  
bow iem  O jciec m iłu je  w as, boście w y  m n ie  u m iło w a li i u w ie rzy liś ­
cie, że  od Boga w yszed łem . W yszed łem  od O jca i  p rzyszed łem  na  
św ia t, zn o w u  opuszczam  śiv ia t i idę  do Ojca. R ze k li m u  uczn iow ie  
Jego: O to teraz ja w n ie  m ó w isz  i  ża d n e j p rzypow ieśc i n ie  p ow ia ­
dasz. T eraz w iem y , że  w szy s tk o  w iesz  i n ie  po trzebu jesz , żeb y  Cię 
k to  py ta ł; d la tego w ie rzy m y , że  od Boga w yszed łeś.

Proście Ojca w Imię moje
Perykopy ew angeliczne trzech  

niedziel poprzedzających Zielone 
Św ięta zaczerpnięte są z m owy  
pożegnalnej Pana Jezusa w ygło­
szonej do uczniów  w  W ielki 
Czwartek, gdy Zbaw iciel gotował 
się na m ękę i śm ierć. S łow a te 
w ypow iadał jednak Jezus m yśląc 
głów nie o tym  odejściu, którego  
pam iątkę obchodzić będziem y w  
najbliższy czwartek, o odejściu 
do nieba, kiedy defin ityw nie za­
kończy sw ój pierw szy pobyt na 
ziem i, pożegna uczniów, ukocha­
ną, aczkolw iek niew dzięczną oj­
czyznę i bogobójcze m iasto, odej­
dzie po zasłużoną w  pełn i w iecz­
ną chw ałę do sw ego Ojca. Oćl 
chw ili w niebow stąpienia Chry­
stus n ie będzie działał na św ie-  
cie w  w idzialnej postaci, aż do 
m om entu powtórnego przyjścia  
na sąd w  czasach ostatecznych.

Przekazując na tak długi o- 
kres sw oje dzieło w  ręce uczniów  
i uzależniając od ich gorliwości 
i aktyw ności rozwój K ościoła na 
ziem i, Chrystus z głęboką tro­
ską i czułością daje im ostatnie 
pouczenia i uwagi. Przytoczona 
dziś część „testamentu" Zbaw i­
ciela dotyczy sposobu, który ma 
im  zapew nić ciągłą pomoc Bożą 
i łączność z niebem . Jak dow ód­
ca w ysyłający żołnierzy na dłu­
gie i niebezpieczne zadanie, 
prócz odpow iedniego przeszkole­
nia i uzbrojenia, daje im  jesz­
cze radiostacje, mapy. szyfry, 
hasła i adresy punktów  kontak­
towych, by m ogli w ykonać pole­
cenie i szczęśliw ie wrócić, a w  
razie potrzeby prosić centralę o 
pomoc, tak Chrystus Pan w ypo­
saża Apostołów  i nas w  najdo­
skonalszy system  łączności z za­
św iatem , zapew niający bezbłęd­
ne odczytyw anie naszych rapor­
tów  po tam tej stronie — w  n ie ­
bieskiej centrali, a co bardzo

w ażne dla nas jako w ykonaw ­
ców Jego poleceń, um ożliw iają­
cy nam  uzyskiw anie pomocy B o­
ga Ojca w  każdej chw ili i w  
każdym m iejscu. Tym środkiem  
łączności jest m odlitw a. Jej za­
kres, długość, a naw et obiekty  
będą się zm ieniały w  zależności 
od naszych potrzeb na froncie  
w alk i o zbaw ienie nas sam ych i 
wszystkich ludzi na św iecie, ale 
jeśli chcem y zostać usłyszani i 
w ysłuchani, n ie pow inniśm y  
przestrajać aparatury nadaw czej 
na inną falę lub zm ieniać szyfr. 
Falą i szyfrem łączącym  niebo 
z ziem ią i ziem ię z niebem  stał

się od m om entu zbaw czej śm ier­
ci na krzyżu Jezus Chrystus!

D otychczas m ogli uczniow ie  
prosić Boga o pomoc przez sw o­
ich św iętych  Ojców: Abrahama, 
Izaaka, Jakuba, m ogli pow oły­
w ać się na Mojżesza, D aw ida czy 
innych proroków, od teraz po­
w inn i prosić tylko Tego, który 
zapłacił za każdego z nich i za 
nas w szystkich najw yższą cenę.

„Dotychczas o nic n ie prosiliś­
cie w  Im ię moje. Zaprawdę po­
w iadam  wam , jeśli o cokolw iek  
będziecie prosić Ojca w  Im ię 
m oje, da w am ”. O dziwo! Mimo 
tak wyraźnego zalecenia Zbaw i­

ciela naw et św iat chrześcijański 
szuka różnych innych pośredni­
ków przed Bogiem . W szystko po 
to, żeby szybciej i skuteczniej 
skłonić niebo do przychylności i 
łaskaw ości, a przecież to jest n ie ­
m ożliw e. W ciągu w ieków  pow ­
stało m nóstwo kultów  do roz­
m aitych św iętych ludzi — spe­
cjalistów  od rozm aitych potrzeb, 
najczęściej m aterialnych, gdy 
tym czasem  zdaniem  Pism a św ię­
tego jest tylko jeden Pośrednik  
m iędzy niebem  a ziem ią — Czło­
w iek  Jezus Chrystus! W Jego 
Im ię należy zanosić w szelkie  
prośby do tronu Bożego. „O co­
kolw iek  będziecie prosić Ojca 
mojego w  Im ię m oje, da w am ”.

Czy to znaczy, że należy od­
rzucić praktykę starania się cza­
sem  o w staw iennictw o Św iętych  
Pańskich? Nie. M ożemy prosić 
ich, by m odlili się za nam i. P o­
w inniśm y się też uczyć od nich  
dobrego życia i naśladow ać ich  
cnoty, ale pośrednikam i ii Boga  
mogą być oni dla nas tylko w  
przenośnym  znaczeniu tego sło ­
wa. N azyw ajm y ich raczej orę­
dow nikam i i patronam i. Praw ­
dziw ym  pośrednikiem  jest Jezus. 
Może sam i zauw ażam y ze w sty ­
dem i zdum ieniem , iż będąc od 
lat w yznaw cam i Chrystusa o nic 
jeszcze n ie prosiliśm y Boga w  
Im ię Syna Bożego, lecz szukaliś­
m y sobie innych pośredników  i 
dziw iliśm y się, dlaczego skutek  
naszych próśb jest raczej m izer­
ny?

Od dziś prośm y o w szystko w  
Im ię Jezusa, prośm y zwłaszcza
o dobra duchowe, w ieczne, a ra­
dość nasza będzie pełna, bo 
Ojciec n iebieski w ie, czego po­
trzebujem y rów nież w  życiu do­
czesnym  i nie poskąpi nam  
sw ych ziem skich darów.

ks. ALEKSANDER BIELEC
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Chrześcijanie wobec nieba i ziemi

W k ró tk ich  i zw ięzłych sło­
w ach  z re lac jo n o w ał fa k t W nie­
b o w stąp ien ia  Jezu sa  C hrystu sa  
św . M arek . „A  gdy P a n  Jezus 
to  do n ich  pow iedzia ł, został 
w zię ty  w  górę do n ieb a  i u siad ł 
po  p raw icy  Boga. O ni zaś poszli 
i w szędzie  opow iadali, a  P a n  im  
pom agał i p o tw ie rd za ł ich  słow o 
znakam i, k tó re  im  tow arzyszy ły” 
(Mk. 16, 19—20). B ardzie j szcze­
gółow y opis W niebow stąp ien ia  
zaw dzięczam y au to ro w i D ziejów  
A postolskich . „Aż do dn ia , gdy 
udzieliw szy  p rzez  D ucha Ś w ię­
tego po leceń apostołom , k tó rych  
w y b ra ł, w zię ty  zosta ł w  górę; im  
też po  sw ojej m ęce o b jaw ił się 
jak o  żyjący i d a ł liczne tego do­
w ody, u k azu ją c  się im  przez 
czterdzieści dn i i m ów iąc  o K ró ­
les tw ie  Bożym . A  spożyw ając  z 
n im i posiłek  n ak aza ł im : N ie od­
d a la jc ie  się z Jerozo lim y , lecz 
oczekujcie  ob ietn icy  O jca, o k tó ­
re j słyszeliście ode m nie... R zekł 
do nich... w eźm iecie  m oc D ucha 
Św iętego, k ied y  zstąp i n a  w as i 
będziecie m i św iad k am i w  Je ro ­
zolim ie i w  całe j Ju d e i, i w  
S am arii, i aż po k rań ce  ziem i.

I gdy to  pow iedzia ł, a  oni p a ­
trzy li, zosta ł un iesiony  w  górę  i 
obłok w zią ł go sp rzed  ich  oczu.
I gdy ta k  p a trzy li uw ażn ie , ja k  
O n się o d d a la ł k u  n iebu , oto 
dw aj m ężow ie w  b ia łych  sza tach  
s tan ę li p rzy  n ich  i rzek li: M ę­
żow ie galile jscy , czem u stoicie 
p a trząc  w  n iebo?  T en Jezus, k tó ­
ry  od w as zosta ł w zię ty  w  górę 
do n ieba, ta k  przy jdzie , ja k  go 
w idzieliście  idącego  do n ieb a” 
(Dz.Ap. 1, 2— 11).

Jezu s pożegnał A postołów  i od­
szedł zasiąść po p raw icy  O jca, 
odszedł do n ieba. N a ziem i zo­
staw ił A postołów . Z ostaw ił im  
sw o ją  d o k try n ę  re lig ijn ą , zo sta ­
w ił im  po lecen ie  p ro w ad zen ia  
m isji szerzen ia  K ró les tw a  Bożego 
n a  ziem i, zostaw ił im  n ad p rzy ro ­
dzone środk i i w ładzę, k tó rych  
celem  m a być u ła tw ien ie  k ażd e­
m u  człow iekow i osiągn ięc ia  zb a ­
w ien ia  i szczęścia w iecznego. 
Jezu s pozostaw ił im  też n ak az  
ew angelizacji całego św iata . A po­
sto łow ie, ich  następcy , ty s iące  i 
m iliony  ch rześc ijan  n a  całym  
św iecie  m a ją  św iadczyć o Je z u ­
sie. „B ędziecie m i św iadkam i...

aż po k rań ce  św ia ta ” . Głos 
ch rześc ijan  m a  d la tego  ro zb rz­
m iew ać w szędzie i zaw sze. Je s t 
to obow iązek, a le  także  w ie lk i i 
zaszczytny p rzyw ile j. R ealizu jąc  
bow iem  n ak az  Jezu sa  C hrystu sa  
ch rześc ijan ie  uczestn iczą w e 
w szechm ocy sam ego Boga. To 
Jezus s tw ie rd z ił: „D ana m i je s t 
w szelka  m oc n a  n ieb ie  i n a  zie­
mi. Idźcie tedy  i czyńcie u czn ia ­
m i w szystk ie  narody , chrzcząc je  
w  im ię  O jca i  Syna, i  D ucha 
Św iętego, ucząc je  p rzestrzegać  
w szystko  to, co w am  p rzy k aza ­
łem . A  oto J a  je s tem  z w am i po 
w szystk ie  dni aż do skończenia  
św ia ta ” (Mt. 28, 18—20).

O czym  m a ją  św iadczyć A po­
sto łow ie i ch rześc ijan ie  w szyst­
k ich  w ieków ? O Jezusie  C h ry ­
stusie , o Jego B oskiej nauce, o 
Jego  M ęce i Z m artw y ch w stan iu . 
C h rześc ijan ie  m a ją  głosić p rzy ­
k ład em  w łasnego  życia  p raw d ę  
p ią tkow ego  d ra m a tu  i tr iu m f 
n iedzielnego  p o ra n k a  w ie lk an o c­
nego; m oc w ia ry  m a ją  głosić 
czynem  zgodnym  z p rzy k azan ia ­
m i i n au k ą  P an a .

C hrześcijan ie  m a ją  św iadczyć 
jeszcze o czymś. M a to  być św ia ­
dectw o o obecności Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  w śród  nas. To p raw d a , że 
Jezu s C hrystus odszedł do O jca. 
A le p ra w d ą  je s t rów nież  i to, 
że poprzez  sw ą  ta jem n iczą  i b o ­
sk ą  m oc pozostał n a  ziem i i to 
n ie  ty lko  n a  sposób sa k ra m e n ­
ta ln y  pod  postac iam i C ia ła  i 
K rw i P ań sk ie j. „ Ja  jes tem  z w a ­
m i po w szystk ie  d n i”. S łow a te 
to  n ie  poezja . To rzeczyw istość. 
On je s t obecny po  to, aby  każdy  
w ierzący  w  N iego m ógł osiągnąć 
podw o je  n iebios, aby  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie  m ogły  z pow odze­
n iem  zrealizow ać w szystko to, co 
dotyczy nadp rzy rodzonych  obo­
w iązków  i celów , a  w ięc to, co 
dotyczy nieba.

A le po lecen ia  w stępu jącego  do 
O jca S yna k ażą  sk ierow ać naszą 
m yśl i uw agę k u  tem u  św ia tu , 
k u  w szystk im  rzeczyw istościom  
ziem skich . C h rześc ijan ie  n ie  m o­
gą p a trzeć  ty lko  w  niebo. Ja k  
A posto łow ie, ta k  i m y m am y 
„iść do Je rozo lim y”, m am y  iść 
do tego św ia ta , m am y żyć i dz ia ­
łać  n a  ty m  św iecie. M a to  być 
d z ia łan ie  zgodne z n a u k ą  Jezu - 
sa. M a to  być dzia łan ie , w  k tó ­

ry m  p rzes trzeg an e  i zachow yw a­
ne  będzie  to  w szystko, co On 
przekazał.

C h rześc ijan ie  m a ją  k roczyć do 
n ieb a  poprzez  ziem ię, poprzez 
sk u teczn ą  obecność n a  ty m  św ie ­
cie. A le św ia t te n  n ie  je s t ja ­
k im ś id ea ln y m  św iatem . Je s t to 
św ia t tak i, ja k i jes t, ze w szyst­
k im i jego  skazam i i b rak am i, a 
za razem  z ca łą  jego w ielkością , 
św ia t ze w szystk im i tru d n o śc ia ­
m i i n iepow odzen iam i, ze w szjr- 
s tk im i osiągnięciam i i zdobycza­
m i po litycznym i, społecznym i, 
gospodarczym i, k u ltu ra ln y m i i 
naukow ym i. I ta k  n a  ten  św ia t 
m am y patrzeć . W ia ra  n ie  może 
być ucieczką  od tego św ia ta  i 
jego p rob lem ów , od w spó lne j od ­
pow iedzia lności za  te n  św iat. 
C h rześc ijan ie  m a ją  pozostać n a  
ty m  św iecie  ta k  ja k  zaczyn w  
chlebie, m a ją  być so lą  tego i 
d la  tego  św ia ta .

S ku teczna  obecność w  św iecie
— to  rea lizo w an ie  n a  każdym  
m iejscu  naczelnego  p rzy k azan ia  
m iłości człow ieka. M ów ić fo rm u ­
ły  m od litew ne, p o w ta rzać  s ta le  
„P an ie , P a n ie ”, a  zapom inać  je d ­
nocześnie o obow iązku  m iłości, 
to  ty le  sam o co w yśm iew ać się 
z sam ego Boga. S k u teczn a  obec­
ność — to  dostrzegan ie  w łaśn ie  
p rzez  ch rześc ijan , że każd y  bez 
w y ją tk u  człow iek je s t dzieckiem  
Boga. C złow iek — to  obraz i p o ­
dob ieństw o  Boga, każdy  czło­
w iek . C złow iek — to n ie  p rzed ­
m iot. S tąd  o godności i w ielkości 
człow ieka n ie  m ożna zapom inać 
w tedy , gdy pa trzy m y  w  niebo.

Bóg je s t n a  ziem i, stoi za  k aż ­
dym  naszym  b liźn im , a  n aw et 
u tożsam ia  się z nim . „Coście u- 
czynili jed n em u  z tych  n a jm n ie j­
szych m oich b rac i, m n ie  uczyn i­
liśc ie” (Mt. 25, 40). M yśląc o
o osiągn ięciu  k iedyś nag rody  w ie ­
cznej w  n ieb ie , n ie  m ożna o tym  
w łaśn ie  zapom inać. W  p rzec iw ­
nym  w y p ad k u  n asza  w ia ra  b ę ­
dzie w ia rą  m a rtw ą , n asza  w ia ra  
będzie zd ra d ą  S łow a Bożego, 
zd rad ą  łask i w ia ry  dane j nam  
przez  D ucha Św iętego, zd rad ą  
posłan n ic tw a  danego  nam  przez 
Jezu sa  C hrystusa , odw róceniem  
się od w zoru , ja k im  je s t i p o ­
w in ien  zaw sze być d la  w szyst­
k ich  ch rześc ijan  Jezu s C hrystus.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

Góra O liw na — m iejsce dla chrześcijan szczególnie drogie. Na tej 
górze Pan Jezus w ie le  razy rozm aw iał z uczniam i, tu nauczył ich 
M odlitw y Pańskiej. Jest tam „Betania”, gdzie zam ieszkiw ała rodzina 
Łazarza. Tam znajduje się „Betfage”, skąd w  n iedzielę przed m ęką  
odbył się trium falny w jazd Pana Jezusa do Jerozolim y. U podnóża 
góry znajduje się B azylika Konania i Ogród G etsem ani. Na górze tej 
jest m iejsce, z którego — w edług tradycji — Pan Jezus w stąp ił do 

nieba. Dziś jest to chrześcijańska św iątynia.

3



Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO
wygłoszone podczas uroczystości parafialnej w Strzyżewie w dniu 2 maja 1976 roku

Biskup Tadeusz R. M ajew ski — Przew odniczący Rady Synodalnej 
K ościoła Polskokatolickiego w PRL

„Jeżeli w y trw a c ie  w  nauce m o je j, b ęd zie ­
cie p ra w d ziw ie  u czn iam i m oim i. Poznacie  
praw dą, a p raw da  u czyn i w as w o ln ym i"

(J. 8, 31)

W ielebni B rac ia  K ap łan i, D rodzy Die- 
cezjan ie , L udu  Boży!

P rzyby liśm y  n a  dzis ie jszą  uroczystość 
p a ra f ii po lskokato lick ie j w  K otłow ie, do 
kościo ła  filia lnego  w  S trzyżew ie. P rzy b y ­
liśm y do W as jako  p ielgrzym i, a le ró w n o ­

cześnie jak o  W asi duchow ni p rzew odnicy. 
P rzyby łem  z m oim i K ap łanam i, bo jestem  
W aszym  pasterzem , W aszym  b iskupem , 
k tórego  ju ry sd y k c ji podlegacie. C hętn ie  
sko rzysta łem  z zap roszen ia  W aszego dz ie ­
k an a  i p roboszcza p a ra f ii K otłów , ks. Zyg­
m u n ta  K oralew skiego , R ady  P a ra f ia ln e j 
i w szystk ich  W iernych, k tó rzy  k ilk a  la t 
tem u  w  liczbie ponad  dw a tysiące osób 
poprosili N as o po lskoka to licką  ju ry sd y k ­
cję i o toczenie ich op ieką  duszpasterską .

D ziękujem y W am  w szystk im  za serdecz­

ne p o w itan ie  N as, a n ade  w szystko za 
ta k  liczne, bo k ilku ty s ięczne  zg rom adze­
n ie  n a  dzisiejszej u roczystości w  tu te j­
szym  kościele filia ln y m  w  S trzyżew ie, n a ­
leżącym  do p a ra f ii po lskokato lick ie j w  
K otłow ie.

W itam  W as w szystk ich  w  ty m  D om u 
Bożym , jak o  N aszych B raci i N asze 
S iostry , w spó łbudow niczych  w ie lk ie j i 
św ię te j sp raw y  Bożej, odnow ionego, o d ­
rodzonego K ościoła Jezu sa  C hrystu sa  i ży­
czę W am  w szystk im  w szelk ich  ła sk  i b ło ­
gosław ieństw a Bożego.

P rzes tąp iłem  p rog i te j św ią ty n i jak o  
polski i k a to lick i b iskup . K ościół w  S trzy ­
żew ie stanow i w łasność S k a rb u  P a ń s tw a  
P o lsk iej R zeczypospolitej L udow ej, a  
p raw n y m  i g łów nym  uży tkow nik iem  tego 
kościoła, zgodnie z D ek re tem  o o rg an i­
zow an iu  i obsadzan iu  s tan o w isk  koście l­
nych, je s t e ry g o w an a  przez  N as p a ra f ia  
po lskokalo licka  w  K otłow ie z kościołem  
filia ln y m  w  S trzyżew ie.

D rodzy D iecezjanie!

W nauce  K ościoła P o lskokato lick iego  
znaleźliśm y  tę  p raw dę , k tó rą  Bóg o b jaw ił 
św ia tu  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa  i k aza ł ją  
podaw ać, szerzyć i w y jaśn iać  po w szystk ie  
czasy. U czym y, że C h rystu s P a n  p rag n ą ł 
u tw orzyć  z ludzkości je d n ą  w ie lk ą  ro d z i­
nę, k tó re j członkow ie m a ją  różne  ta le n ­
ty, różne p rzym io ty  duszy  i ciała, ale 
w szyscy m a ją  jedno  n iezaw odne p raw o  do 
by tu , do rozw oju , doskona len ia  się, szczę­
śc ia  i zbaw ien ia , jed en  początek  i jed en  
cel ostateczny.

K ościół Jezu sa  C hrystusa , K ościół K a ­
to lick i, m ia ł p row adzić  to  dzieło w olno, 
ale do celow ej p rzem iany , odrodzenia, 
dosk o n a len ia  się ludzkości. Z adan iem  K o­
ścio ła  to : p ro w ad zen ie  k u  Bogu, z jed n o ­
czenie z tym  źródłem , z k tó rego  p łyn ie  
moc ożywcza, w ia ra  żyw a, m iłość społecz­
na, chęć pośw ięcen ia  się jednego  człow ie­
k a  d la  drugiego, d la  sw ego k ra ju  i ca ­
łej ludzkości. K ościół m ia ł o tw orzyć drzw i 
do p raw dy , p ięk n a  i n iew ypow iedzianej 
radości, m ia ł nauczyć człow ieka, ja k  m a 
zw alczać w  sobie złe sk łonności.

C h rystu s P a n  zaznaczył, że k ró lestw o  
Jego  n ie  je s t z tego św ia ta , to  znaczy, że 
je s t k ró lestw em  ducha, szkołą m oralności, 
p raw d y  i doskonalszego, w yższego życia, 
a tym czasem  by ł tak i okres w  h is to rii 
K ościoła, w  k tó ry m  jego przew odn icy  
i nauczyciele  n ie  w ypełn ia li tego zadan ia , 
a  poczęli się s ta rać  o łask i cesarzy  i k ró ­
lów.

Zgodzili się n a  to, że cesarz K o n stan ­
ty n  I, jeszcze jak o  poganin , z ag a rn ą ł 
w ładzę, za co zag w aran to w ał b iskupom  
i księżom  p rzy w ile je  i p raw a , o d d z ie la ją ­
ce ich  od ludu . To był w ie lk i b łąd , bo 
od tąd  b iskup i i k sięża  zaczęli się bać p a ­
nów- tego św ia ta , p rzes ta li m ów ić im  
p raw dę , nie żądali w  im ien iu  B oga i K oś­
cioła rów nych  p ra w  d la  w szystk ich  człon­
ków  K ościoła, a le  zadow olili się p rzy w i­
le jam i d la  siebie, ludow i zaś p rzy rzek li 
lepsze p ra w a  i lepsze życie w  zaśw iatach .

K ościołow i w yrządzono  w ie lk ą  k rzy w ­
dę. Z C hrystusow ej n au k i w y b ran o  do­
ryw czo i tłum aczono  tendency jn ie , s tro n ­
niczo to, co m iało  u trzy m y w ać  społecz­
ność w ierzących  w  poddaństw ie , a  w ięc 
n au k ę  o w ie lk ie j po trzeb ie  pokory  i o 
w iecznym  p iek le . Z b ieg iem  czasu p rz e ­
stano  uczyć g łów nych zasad ch rystia - 
n izm u, w y ję tych  z k azan ia  Z baw icie la  n a  
górze, m ów iących  o sp raw ied liw ości Bo­
żej, o społecznej rów ności w szystk ich
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ludzi, o m iłości, b ra te rs tw ie , o dążen iu  
do doskonałości, o bezgran icznym  m iło ­
sierdziu  B oga i o o statecznym  zw ycię­
s tw ie  P raw d y  i D obra.

M y, w yznaw cy  K ościoła Po lskokato lic- 
kiego, p rag n iem y  ta k  pracow ać, aby  się 
uśw ięcać p rzez  zw iązek  z B ogiem  i Je z u ­
sem  C hrystusem , i być rów nocześn ie  po ­
żytecznym i obyw ate lam i O jczyzny, w  
k tó re j ży jem y  i czynim y w szystko, aby 
przysp ieszyć proces w yzw o len ia  się w ie ­
rzących  P o laków  z duchow ej rzym skiej 
niew oli.

Innych  celów  n ie  m am y. O sobistych k o ­
rzyści m a te ria ln y ch  nie m ożem y się spo­
dziew ać an i nie p ragn iem y, ow szem  cze­
k a  nas raczej p rześ ladow an ie  ze strony  
pew nej części rzym skokato lick iego  k le ru , 
gdyż ich postępow an ia  n ie  zm ien ił n aw et
II Sobór W atykańsk i, n a  k tó ry m  m .in. 
podkreślano , że każd y  człow iek m a p ra ­
w o do re lig ijn e j w olności.

J e d n a k  w  sercach  naszych, w  n a jg łęb ­
szej naszej istocie czu jem y radość i zado­
w olen ie  z tego pow odu, żeśm y poznali l e ­
p iej i g łęb iej nau k ę  C h ry stu sa  P an a . N a ­
leżym y do K ościoła Polskokato lick iego , 
K ościoła Jezu sa  C hrystusa , do K ościoła 
Życia, P raw d y , B ra te rs tw a  i R ów ności.

Od chw ili, k iedy  w ie lu  naszych  B raci 
i naszych  S ióstr sta ło  się w yznaw cam i 
K ościoła Polskokato lick iego , u s tąp iły  z ich 
serc bo jaźń  i n iepokó j, a w ypełn iły  je  
ufność, pew ność i m ocne p rzekonan ie , że 
pod w odzą Jezu sa  C h ry stu sa  p rze jdziem y 
bezpiecznie przez doczesne, tru d n e  i zn o j­
ne życie. P rzes tąp im y  k iedyś p róg  o d g ra ­
dza jący  nas od w ieczności i będziem y żyć 
w  zjednoczen iu  z B ogiem  O jcem  n a ­
szym  i Tym , k tó rego  O n posła ł n a  ziem ię 
d la  zb aw ien ia  ro d za ju  ludzkiego, Jezusem  
C hrystusem .

U m iłow an i B rac ia  i S iostry , L udu  Boży 
w  Strzyżew ie!

Z w racam  się do W as w szystk ich  z m oim  
b iskup im , aposto lsk im  i ka to lick im  sło ­
w em . Z apam ię ta jc ie , B racia , że K ościół 
C hrześc ijań sk i pow stał, ro zw ija  się i u t ­
w ie rd za  n ie  n a  pod staw ie  n au k i ludzk ie j, 
lecz bosk iej, p rzez  C h ry stu sa  ob jaw ionej. 
G łow ą zaś K ościoła je s t sam  C hrystus 
P an , a  fu n d am en tem  w ia ra  w  Jego b ó st­
w o i p ra w d y  w  E w angelii zaw arte . K oś­

ciołem  są  w szyscy ludzie  w ierzący  w  J e ­
zusa C hrystusa , złączeni w ia rą , m iłością 
i n ad z ie ją  p rzyszłego zm artw y ch w stan ia .

Ci, k tó rzy  zosta li w  im ię Jego ochrzcze­
ni, pow ołan i są  do g łoszenia Jego  k ró le ­
s tw a  n a  ziem i w  poko ju  i m iłości, k tó ra  
n ak azu je  służbę w obec b liźn ich  w  co- 
dz ienn 3rm  życiu. D roga w ięc dc  jedności 
w ia ry  n ie  p row adzi, ja k  tę  K ościół R zym ­
skokato lick i naucza, an i p rzez  Rzym , ani 
p rzez  K onstan tynopo l. D roga do jedności 
p row adzi p rzez  Tego, k tó ry  pow iedzia ł: 
„ Ja m  je s t D obry  P as te rz” ... „ Jam  je s t 
d roga, p ra w d a  i żyw ot; n ik t n ie  p rzy ­
chodzi do O jca, ja k  ty lko  p rzeze m nie 
(Jan  14, 6).

D latego ta k  często, a  n aw e t bardzo  czę­
sto sięgać będziem y do źródeł ew angelij- 
nych  i czerpać będziem y z n iep rzeb ra ­
nych  zd ro jów  Z baw icielow ych  m oc i siłę 
w  naszym  aposto lsk im  trudz ie . B ędziem y 
w ie rn i Jezusow i i Jego E w angelii, bo On 
sam  do nas m ów i: „N ikogo n ie  n azy w a j­
c ie o jcem  w aszym  n a  ziem i, a lbow iem  
jed en  je s t O jciec w asz, k tó ry  je s t w  nie- 
b iesieeh” (M at. 23, 9).

B ędziem y w  dalszym  ciągu  o rganizow ać 
i rozw ijać  nasz Ś w ięty  K ościół P o lskoka- 
to licki, bo tak ie  m am y  posłann ic tw o  do 
w ierzących  Po laków . Bogu n iech  będą  
dzięki, że i n a  ty m  te ren ie  m am y  k ilk a  
tysięcy naszych  w yznaw ców  i s ta le  liczba 
ich  w zrasta , o czym  św iadczy  rów nież 
i dzis ie jsza  uroczystość w  S trzyżew ie. 
Słyszę je d n a k  i ta k ą  w ypow iedź, że W as 
tu  w  K otłow ie i S trzyżew ie sp o tk a ła  n ie ­
sp raw ied liw ość , że W as fizyczn ie  i m o ra l­
n ie  zm uszano do p rzy jęc ia  ju ry sd y k c ji n a ­
szego K ościoła i dalszego w  n im  trw an ia . 
W iecie dobrze, B rac ia  i S iostry , że to  sk ą ­
d in ąd  doznaliście  n iesp raw ied liw ośc i i 
u c iek a jąc  p rzed  n ią  św iadom ie  i d o b ro ­
w olnie, p rzez  nikogo n ie  zm uszan i, p rzy ­
szliście do nas. K ościół nasz św ięty , k tó ­
ry  czci N ajśw ię tszą  M ary ję  P annę, Je j 
o rędow n ic tw u  i opiece W as w szystk ich  
poleca. P roszę W as, abyście w  m iesiącu  
m a ju , ta k  ja k  p rao jcow ie  i ojcow ie W asi, 
Je j o łtarze  w ieńczyli k w ia tam i i ch ę tn ie  
b ra li u d z ia ł w  n abożeństw ach  m ajow ych .

M y zaś n a d a l będziem y głosić Słow o 
Boże, E w angelię  m iłości, poko ju , b ra te r ­
s tw a  i p rzebaczan ia . N ajw iększym  bow iem  
dogm atem  K ościoła C hrystusow ego je s t 
m iłość Boga i człow ieka. B ędziem y n a u ­

czać, że n ieom ylnym  je s t ty lko  Bóg, a nie 
człow iek śm ierte lny . B ędziem y przez  ży­
cie sak ra m e n ta ln e  jednoczyć ludzi z Bo­
giem  i łaskę  Jego  św ię tą  niecić w  ich 
duszach.

Pom nijc ie , D rodzy B rac ia  i D rogie Sio- 
/ś try , o jed n e j jeszcze sp raw ie . P o n ad  O j­
czyzną naszą, Po lską , trzydzieśc i jed en  la t 
w stecz p rzeszed ł w ie lk i h u ra g a n  w ojny, 
k tó ry  pozostaw ił po sobie zgliszcza i po ­
pioły, zburzone m ia s ta  i w sie ; w  gruzy 
p rzem ien ił kościoły, fab ry k i, nasze domy. 
C zarne, żelazne p ług i śm ierci p rzeo ra ły  
łąki, p o la  i lasy  n a  s traszn e  żniw o za­
głady, a le po tych  la ta c h  w y b iła  godzina 
w olności, godzina now ego życia i od ro ­
dzenia . J a k  po b u rzy  ja śn ie je  słońce, a 
po zim ie w iosna  nadchodzi, ta k  po tych  
s tra szn y ch  la tach  b ły snę ła  now a ju trz e n ­
k a  w yzw olen ia .

Sam  C hrystus P a n  pow iedzia ł: „N ie sa ­
m ym  chlebem  żyje człow iek, a le  w szelk im  
słow em , k tó re  pochodzi z u s t B ożych’'. 
D latego trz e b a  uczynić w szystko, aby  
sie jb a  n ie  ty lko  ch leboda jnego  ży ta  i zło­
cistej pszenicy, a le także  tego z ia rna , 
k tó rego  bardzo  b rak o w ało  do tąd  w  P o l­
sce, to  je s t s ie jb a  czystej E w angelii C h ry ­
stusow ej w y d a ła  rów n ież  s to k ro tn y  plon.

N iech w ięc p rzy jdz ie  do nas, do n asze­
go k ra ju , do Polsk i, do O jczyzny naszej 
C h rystu s P an , ta k  ja k  p rzed  w iekam i 
przyszed ł do lu d u  w  G alile i, Ju d e i i S a­
m arii i n iech  w y k o n u je  tę  św ię tą  sie jbę 
z ia rn a  now ego życia, m ocy, w ia ry  i szczęś­
cia w iecznego.

W szędzie tam , gdzie ro s ły  głogi i c ie r­
n ie  — niech  ro śn ie  te ra z  radość  i w e­
sele, gdzie się łzy la ły  — niech  try sk a  
k w ia t m iłości, a  gdzie nad  P o lską  p rz e ­
chodziła  fa la  zw ątp ień  i rozpaczy  — 
niech  te raz  w  w olnym  naszym  k ra ju  
C hrystu s P an  przez  Nas, p rzez  sw oje 
w iern e  sługi zasie je  w iarę , p raw d ę , u k o ­
jen ie , chęć radosnego  życia, ochotę do 
tw órczej p racy  i nadz ie ję  n ie p rz e m ija ją ­
cego szczęścia.

O, bądźcie  b łogosław ien i! N iech C h ry ­
stu s P an , k tó ry  nas tu ta j do te j św ią ty n i 
w  S trzyżew ie sp row adził, n iech  O n n am  
b łogosław i. N iech będą  b łogosław ione 
W asze dom y, W asze rodziny, W asza p ra ­
ca i W asz trud . N iech Jezus C hrystus po­
zostan ie  z nam i, po w szystk ie  dn i życia 
naszego. A m en.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA mi

A A lku in  — (ur. ok. 735, zm. 804) — ang losask i zakonnik , filo ­
zof, teolog, p rzy jac ie l i d o radca  -*• K aro la  W ielkiego. P rz y ­
czynił się do podn iesien ia  poziom u ośw iaty  i w ychow an ia ; 
je s t tw ó rcą  licznych szkół, p rzede  w szystk im  tzw. szkoły 
pałacow ej (schola p a la tin a ) , k tó ra  s ta ła  się w ażn ą  p laców ­
ką ów czesnego od radzającego  się życia naukow ego  i k u ltu ­
ra lnego ; je s t też  tw órcą , już  ja k o  — o p a t w  Tours, dosyć 
szybko w te d y  zdobyw ającej s ław ę szkoły k lasz to rn e j w  
Tours. R ozm iłow any  w  sta ro ży tn e j k u ltu rze  G rec ji i R zym u 
dużo je j w arto śc i p rzysw oił czasom  sobie w spółczesnym  
i p rzyczynił się  do za in te reso w an ia  się n im i u potom nych, 
jako  też m ia ł ak tu a ln ie  n iew ą tp liw y  w p ły w  n a  k sz ta łto ­
w an ie  się i jakość ren esan su  karo lińsk iego , in sp irow anego  
w  znacznej m ierze  w łaśn ie  an tyk iem . N ad to  A lku in  by ł pod 
w y ją tkow o  m ocnym  w p ływ em  pog lądów  -*• św. A ugusty ­
na, co u w y d a tn ia  się i w  jego  książkach , k tó rych  A lku in  
n ap isa ł szereg, a  m .in .: De T rin ita te , czyli O T ró jcy  św .; 
De vera  philosophia , czyli O p ra w d z iw e j filo zo fii. W te j o s ta t­
n iej książce  dow odzi, iż podstaw ow ym  zadan iem  i celem  
nauczan ia  i w ychow an ia  je s t rozum ow e zazn a jam ian ie  
z P ism em  św. i to  n a  pod staw ie  zasad  siedm iu  sz tuk  w y ­
zw olonych.

A llah — w  -> islam ie w  re lig ii m ah o m etań sk ie j, je s t im ie­
n iem  Boga, chociaż im ię to  A rabow ie  znali ju ż  daw no  przed 
-> M ahom etem . Pochodzi od a rab . A FIlah  i p rzypom ina 
aram ejsk iego  A llah a  i żydow skiego E lohim . A llah  w edług  
M ahom eta  (->- K oran) je s t w  p o ró w n an iu  z licznym i i róż­
no rak im i bóstw am i po lite izm u  ty lko  jeden , co zostało 
k ró tk o  u ję te  n as tęp u jąco : jeden  je s t ty lko  Bóg, A llah ! On 
je s t s tw ó rcą  św ia ta , op iekunem  w szystk ich  i w szystkiego, 
jed n y m  i jedynym  b y tem  sam oistnym , w ięc w iecznym , bez 
przyczyny  za is tn ien ia  is tn ie jącym , n ie  zrodzonym  przeto  
i w ieczn ie  będącym  ponad  w szystk im i b y tam i i ponad  w szy­
stk im . A llahow i, k tó ry  ze sw ej is to ty  je s t w ielk i, pod legają

niższe od  n iego  isto ty , tzw . dżyny, dobre  i złe, ja k  rów nież 
is to ty  n ieb iańsk ie , tzw . hurysy .

A lla rd  P aw e ł — (ur. 1841) — fran cu sk i l i te ra t  i archeolog. 
Z asłużony badacz  i p isa rz  w  zak resie  h is to rii ch rześc ijań stw a 
i -> archeologii ch rześc ijań sk ie j. A u to r w ie lu  p rac , m .in. 
dotyczących k a tak u m b  i p rześ ladow ań  ch rześc ijan  w  p ie rw ­
szych w iek ach  ch rześc ijań stw a.

A lle lu ja  — h eb ra jsk ie  h a lle lu  =  chw alcie , J a h  =  sk róco­
ne  ->■ Ja h w e  Bóg; =  chw alc ie  Boga. W ju da izm ie  A lle­
lu ja  oznacza, jak b y  apel, sk ie ro w an y  do m odlących się o o d ­
dan ie  czci Bogu, a za razem  A lle lu ja  było w y razem  radości 
i tr iu m fu . T en sam  c h a ra k te r  A lle lu ja , p rze ję tego  ze S ta ­
rego T estam en tu , m a A lle lu ja  w  ch rześc ijań stw ie , zw łaszcza 
w  litu rg ii ka to lick ie j. W  zasadzie  używ a się tego w yrazu  
w  litu rg ii w ie lkanocne j, a le je s t też używ any  w  ciągu roku  
kościelnego w  m om en tach  podniosłych  i radosnych . N ie 
używ a się A lle lu ja  w  litu rg ii k a to lick ie j w  czasie W ielkiego 
Postu  i w e M szach żałobnych.

Allen lu b  A llanus W ilhelm  (XVI w.) bardzo  ru ch liw y  a n g ie l­
sk i teolog rzym skokato lick i, zw any  k a rd y n a łe m  A nglii. 
A u to r w ie lu  p rac  p isanych  po łac in ie  albo po angielsku.

A llioli Józef F ran c iszek  — (ur. 1793 w  S alzbach , B aw aria , 
zm. 1873), ks., p ro fe so r języków  w schodn ich , egzegezy i 
a rcheo log ii b ib lijn e j, w  L an d sh u t. N ap isa ł szereg  p rac  d o ­
tyczących  S tarego  T e stam en tu  i p rze tłu m aczy ł ca łe  P ism o 
św. n a  j. n iem iecki, z ao p a tru jąc  je  w  zw ięzłe k om en tarze .

A lm aia Ja k u b  — (X V /X V I w.) — fra n c u sk i teolog, znany  
jako  g o rliw y  obrońca  zasad  -> galikan izm u.
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W poprzednim numerze „Rodziny” opublikowaliśmy 
artykuł ks. bpa Maksymiliana Rodego na temat pomo­
cy udzielanej przez Polonię amerykańską Krajowi w 
czasie okupacji i w trudnym okresie powojennym. Oto 
archiwalne zdjęcia, które udało nam się zdobyć w cza­
sie druku wspomnianego artykułu.

G ru p a  działaczy  spo łecznych  PN K K  u  k o n su la  po lsk iego  w  Chicago w 1945 r,

Bp L eon G rochow ski — jak o  p rezes T o w arzystw a D obrego S a m a ry ta n in a  — 
B iskup  Leon G rochow ski (1886—1969) — o rg an iza to r  pom ocy dla K ra ju . d o k o n u je  p rzeg ląd u  sk rzy ń  p rzed  w y sy łk ą  za ocean .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA c«>
A lth an o  F ry d e ry k  — (X V III w. — zn an y  z dzieła, k tó re  
ogłosił d ru k iem  w  W enecji w  1754 r. w  j. łac iń sk im  pt. De 
C alendariis in  genere e t specia tim  de C alendario  ecclesia- 
stico, czyli O ka lendarzach  w  ogólności, szczególn ie  zaś o k a ­
lendarzu  koście lnym .

A lu m b rad o w ie  — od hiszp . a lom brados, albo  ilu m in ac i od 
łac. ilu m in a ti =  ośw iecen i — b y li to  g łów nie h iszpańscy  
m is ty cy  X V I i X V II w., k tó rzy , n aw iązu jąc  do -> b u d ­
dyzm u, ->  gnostycyzm u i k w ie ty zm u , głosili, p rzec iw ­
s ta w ia ją c  się nauce  ch rześc ijań sk ie j, że człow iek  doskonały , 
ośw iecony, ju ż  tu  n a  ziem i w idzi i p o zn a je  Boga. Tego 
ośw iecenia , um ożliw ia jącego  człow iekow i doskonałem u po­
zn an ie  Boga, dokonu je  w  człow ieku  D uch  św., sam  D uch 
św., człow iek  w ięc m usi zachow yw ać się ca łkow ic ie  b iern ie . 
N ie p o trzeb n a  m u je s t m od litw a, zbędne m u  są sa k ra m e n ty  
św., czy tzw . d ob re  uczynki, itd ., itp . O bow iązkiem , je d y ­
n ym  obow iązkiem , człow ieka je s t ca łkow ic ie  b ie rn e  p o d d a ­
n ie  się d z ia łan iu  D ucha św . n a  jego duszę; w  zak re s ie  w ięc 
zdobyw an ia  doskonałości człow iek m a się w  całkow itym  
spoko ju  zdać n a  łaskę  D ucha  św . D oszedłszy zaś do tego 
s ta n u  ośw iecen ia , w ięc i odpow iedn iego  szczebla doskona­
łości, m istycznego  p o znan ia  i ja k b y  ju ż  tu  na  ziem i p o łą ­
czen ia  się z Bogiem , człow iek  ta k i n ie  m oże ju ż  czynić  źle, 
ow szem , w szystko , co czyni, i m usi być dobre, n a w e t 
g rzech, czyli zło, n ie  p lam i jego doskonałości. O czyw iście 
ta k i pogląd  m u sia ł p row adzić  i p ro w ad z ił zrazu  do -*• su ­
b iek ty w izm u  m oralnego , po tem  do -*■ re la ty w izm u  i pe łnej 
sw obody m o ra ln e j.

A llum n — od łac. a lo  =  k a rm ię  — to  od X V I w. k an d y d a t 
do s ta n u  duchow nego, m ieszk a jący  w  sp ec ja ln y m  zak ła ­
dzie, zw anym  a lu m n a tem , w  k tó ry m  to zak ładz ie  uczono i 
w ychow yw ano  p rzysz łych  k ap łanów . Z n ak azu  soboru  t r y ­
denckiego  (1545— 1563) w ych o w an k ó w  tych , d z is ia j zw a­
nych  też ->  k le ry k am i, m a jący ch  zostać k ap łan a m i, b isk u ­
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p i m ie li ż y w i ć  i re lig ijn ie  w ychow yw ać (po łac. a le re  
e t  re lig io se  educare). D zisiaj zak łady , w y chow u jące  p rzy sz ­
ły ch  k ap łan ó w , n azy w a  się n a  ogół sem in a riam i du ch o w n y ­
m i.

A lvarez  P aw e ł — (IX  w.) — p isa rz  i teo log h iszpańsk i. A u­
to r  szeregu  p rac  z zak re su  b ib lis ty k i i ch rysto log ii. R ozgło­
su  n a b ra ła  jego p raca : L is ty  do Ż yd a  E leazara, w  k tó re j to 
p racy  dow odzi teo logicznie i filozoficznie, że m es jań sk ie  p ro ­
ro c tw a  St. T es tam en tu , m ów iące w ięc o m a jący m  przy jść  
M esjaszu , do tyczy ły  Jezu sa  C h ry stu sa  i w y p e łn iły  się na  
N im .

A lvarez  de P az  Ja k u b  — (ur. 1560, zm . 1620), h iszpańsk i 
jezu ita , znany  rzy m sk o k ato lick i teolog i p isarz . J e s t  a u to ­
rem  szeregu  p rac . N iek tó re  z n ich  zosta ły  p rze tłum aczone 
n a  j. po lski: O żyw ocie  za k o n n y m  (K raków  1613) i O w y ­
korzen ien iu  złego i o p o m n o żen iu  dobrego  (Poznań 1618).

A ly ta rch  — gr. a ly ta rch y s  =  dow ódca s traży  porządkow ej 
(na ig rzy sk ach  o lim p ijsk ich ) — w  K ościele an tio ch eń sk im  
oznaczał k ap łan a , k tó ry  p ilnow ał p o rząd k u  i pop raw ności 
litu rg iczn e j w  czasie nab o żeń stw  koście lnych ; a ly ta rc h o - 
w ie  fu n k c je  sw oje  sp e łn ia li po cz te ry  la ta .

A lzog J a n  B ap ty s ta  — (ur. 1808, zm. 1878), ks. n iem ieck i 
rzy m sk o k at. h is to ry k  kościelny . B ył też  jak iś  czas p ro feso ­
rem  sem in a riu m  duchow nego  w  P oznan iu . J e s t  au to rem  
m. in. p rzed e  w szystk im  H istorii K ościoła, k tó ra  m ia ła  w ie ­
le  w y d ań  w  j. n iem ieck im  i dw a w  j. polskim .

A lzon E m an u el Józef — (ur. 1810, zm. 1880), ks., założy­
ciel zg rom adzen ia  A u g u stian ó w  A sum pcjon istów  (1850). 
Z grom adzen ie  rozw ija ło  w szech stro n n ą  dzia ła lność  k a to lic ­
ką, szczególnie zaś za jm ow ało  się pu b licy sty k ą , m is jam i i 
nauczan iem . Z g rom adzen ie  zostało  za tw ie rdzone  w  1864 r.



Nauka tradycyjna i poglądy osobiste
św. Bazylego

Sw. Bazyli W ielki

W ielokro tn ie  w  ciągu dziejów  K oś­
cioła sp raw d za ły  się słow a A posto ­
la  N aro d ó w : „P rzy jd z ie  czas, gdy 
zdrow ej n a u k i n ie  śc ierp ią , a le  w ed ­
ług  sw oich  u p o d o b ań  n a z b ie ra ją  so ­
bie nauczyc ie li, żąd n i tego, co ucho 
łechce. I  odw rócą  ucho od p raw dy , 
a  zw rócą się k u  baśn io m ” (II T ym . 
4, 3 -4 ) .

T ak  było rów nież  w  IV w ieku , 
k ied y  to n iem al w  całym  K ościele 
ro zp rz estrzen iła  się b łędna n a u k a  
a rian izm u . Je d e n  z w yb itn ie jszy ch  
p isa rzy  k o śc ie lnych  tego o k resu , św. 
H ieron im  — w idząc co się dz ieje  — 
n a p is a ł:  „ J ę k n ą ł ca ły  św ia t (chrześ­
c ijańsk i) i zdziw ił się, że je s t a r iań - 
s k i“ . N ie n a leży  się tem u  zby tn io  
dziw ić. M ając m ożnych  p ro tek to ro w  
w  osobach  ów czesnych p an u jący ch , 
po siad a ł a r ian izm  szczególnie sp rzy ­
ja ją c e  w a ru n k i rozw oju . W szak już 
w ted y  obow iązyw ała z a sa d a : „C uius 
reg io , e ius re lig io ” , co w  luźnym  
tłu m aczen iu  zn acz y : „R elig ia  p a n u ­
jącego  — re lig ią  p o d w ład n y ch ” .

Ja k o  p as te rz  w y ją tk o w ej gorliw oś­
ci p am ię ta ł zapew ne B azyli u p o m ­
n ien ie  św . P aw ła  z lis tu  do T y m o ­
te u sz a : „Z ak lin am  cię ted y  przed
B ogiem  i C hrystusem  Jezu sem , k tó ­
ry  będzie sądził żyw ych  i u m a r ­
łych , n a  o b jaw ien ie  i K rólestw o 
Je g o ; głoś Słowo, bądź w  pogotow iu 
w k ażdy  czas, dogodny  czy n ied o ­
godny, k a rć , grom , n ap o m in a j z 
w szelką  cierp liw ością  i p ouczen iem ’' 
(II T ym . 4, 1—2). N ie po m in ą ł w ięc 
żadnej okazji, b y  p ię tnow ać b łędy, 
b ron ić  tra d y c y jn e j n a u k i K ościoła 
o raz  s tać  n ieug ięc ie  n a  s traży  d y s­
cyp liny  k o śc ie lnej. N ie zdziw im y się 
w ięc, że położył ta k  w ie lk ie  zasług i 
d la  u trz y m a n ia  p raw o w iern e j n au k i 
k a to lick ie j.

W sw ojej działalności lite ra c ­
k ie j był B azyli bardz ie j p ra k ty ­
cznym  duszpasterzem , n iż  uczo­
nym  filozofem . C hociaż trzy m ał 
się w iern ie  tra d y cy jn e j nauk i 
K ościoła, p rzecież  w  pew nych  
sp raw ach  m iew a ł bard zo  osobi­
ste  poglądy.

W  sw ojej polem ice z po g ląd a ­
m i E unom iusza  B azyli w yraźn ie  
stw ierdza , że m ożem y poznać 
B oga i Jego  doskonałości ró w ­
nież n a  p o d staw ie  dzieł, jak ich  
dokonał. W  n ich  bow iem  p rzy ­
m io ty  Boże z n a jd u ją  sw oje od­
bicie. „O w e p rzekonan ie , że jest 
Bóg, k tó re  czerp iem y ze stw o ­
rzeń , je s t n a  p ierw szym  m iejscu  
w e w ierze  w  B oga” (L ist 325). 
O czyw iście zd a je  sob ie  spraw ę, 
że ca łkow ite  „pojęcie is to ty  B o­
ga  p rzek racza  m ożliw ości nie 
ty lko  ludzi, ale w szelk iej ro zu m ­
nej n a tu ry ” (P rzeciw  Eunom .
1, 14).

Jak o  p ierw szy  w  h is to rii do­
g m atu  o T ró jcy  św . w y stąp ił B a­
zyli z ok reślen iem , że w  Bogu 
są  „ trzy  Osoby, lecz je d n a  n a ­
tu r a ”. „T rzeba  w yznaw ać — n a ­
p isze w  jed n y m  ze sw oich  lis ­
tów  — że je s t Bóg O jciec, Bóg 
Syn i Bóg D uch św., ja k  uczy 
P ism o  św ięte  i ci, k tó rzy  je  
w znioślej rozum ieli. A  tym , k tó ­
rzy  n am  za rzu ca ją  trzech  bo­
gów, odpow ie się, że w yznajem y 
jednego  Boga n ie  liczbą, lecz 
n a tu rą ” (L ist 8, 2).

W  p ism ach  sw oich uczył B a­
zyli, że D uch św ięty  je s t trzec ią  
O sobą B oską, w e w szystk im

ró w n ą  O jcu i Synow i. U w idacz­
n ia  się to  choćby w e w p ro w a­
dzonej przez B azylego doksolo- 
gii: „Cześć n iech  będzie  O jcu z 
Synem  i D uchem  św ię ty m ”. J e d ­
n ak  w  sw oich  u stn y ch  w y s tąp ie ­
n iach  w obec p rostego  ludu , by 
n ie  podn iecać  op in ii pub licznej 
sk łan ia jące j się ku  pog lądom  
a rian izm u , n ie  w y p o w iad a ł się o 
tym  o tw arcie . P o n ad to  uczył ofi­
c ja ln ie , że D uch św . „pochodzi 
od O jca  przez S y n a” (P rzeciw  
E unom . 2, 34). To określen ie  
p rze trw a ło  do dziś w  sym bolu  
w ia ry  K ościołów  W schodnich.

R ów nież w  k w estii dotyczącej 
O dk u p ien ia  ludzi trzy m a  się B a­
zyli trad y cy jn e j n au k i K ościoła. 
W jed n e j ze sw oich hom ilii do 
p sa lm ów  s tw ie rd za  w yraźn ie : 
„Tylko sam  B óg-C złow iek m ógł 
za nas złożyć Bogu p rzeb łagan ie . 
Cóż tak iego  m oże znaleźć czło­
w iek, aby  d a ł n a  w yk u p  duszy 
sw oje j ?”

W nauce  o S ak ram en tach  p rzy ­
pom ina, że odrodzen ie  przez 
C hrzest św . dokonu je  się w  d u ­
szy dzięki łasce D ucha św iętego. 
„T rzeba  się w ięc odrodzić z w o ­
dy  i D ucha św iętego. P rze to  
jeś li ja k a ś  ła sk a  w  w odzie, to 
n ie  z n a tu ry  sam ej w ody, lecz 
z obecności D ucha” (O D uchu 
św . 15, 35).

P rzy jm u je  też  rzeczyw is tą  o- 
becność C hrystu sa  w  E ucharystii, 
gdyż w  jego II  R egule czy tam y: 
„U fnością  n a p e łn ia  n as  w ia ra  
w  słow a P ań sk ie : To je s t C iało 
m oje, k tó re  za  w as będzie  w y ­
d an e”. Je d n a k  gdzie indziej 
p rzy p isu je  Je j ty lko  sym boliczne 
znaczenie. „P ożyw am y Jego c ia ­
ło  i p ijem y  Jego  krew , gdy przez 
Jego  w cie len ie  i Jego w idz ia lne  
postępow anie  s ta jem y  się ucze­
s tn ik am i S łow a i M ądrości; gdyż 
C ia łem  i K rw ią  n azw ał O n sw o­
je  m istyczne z jaw ien ie  się w  
c iele” (L ist 8, 4).

O m aw ia jąc  p ra k ty k ę  p o k u tn ą  
ow ych czasów  w ym ien ia  B azyli 
żal za grzechy, postanow ien ie  po ­
p raw y , w yznan ie  grzechów  oraz 
zadośćuczynienie, ja k o  w a ru n k i 
konieczne do u zy sk an ia  odpusz­
czen ia  grzechów . Je d n a k  w sp o m ­
n ian e  w  II R egule  w yznan ie  
grzechów  przez  m nichów  (cho­
dziło o spow iedź n a  ucho) nie 
było  w ym ogiem  sa k ra m e n ta l­
nym , lecz stan o w iło  u ła tw ien ie  
k ie ro w n ic tw a  duchow ego zakon­
ników . S tąd  w niosek , że w  p ra k ­
tyce sto sow ana b y ła  spow iedź 
pub liczna , zaś spow iedź n a  ucho 
s tan o w iła  jed y n ie  rzad k i w y ją ­
tek .

Z n a ł ró w n ież  B azyli m ożliw ość 
ro zw iązan ia  w ęz ła  m ałżeńskiego, 
lecz ty lko  w  w y p ad k u  cudzołóst­
w a  żony (L ist 199). W w ypadku  
w in y  m ęża m ożliw ość rozw odu 
n ie  is tn ia ła , chociaż n a  w in o ­
w a jcę  n ak ład an o  su ro w ą  — trw a ­
jącą  siedem  la t — po k u tę  (L ist 
217). T ak ie  postępow an ie  było 
w y n ik iem  tra k to w a n ia  kob ie ty  
jako  s tw o rzen ia  niższego rzędu , 
co w  tych  czasach było  z jaw is­
k iem  pow szechnym .

Z godnie z n a u k ą  całego K oś­
cio ła  pow szechnego p rzy jm u je  
m ożliw ość oczyszczenia duszy 
cz łow ieka  po śm ierci, co z resz tą  
m a oparc ie  w  n au ce  P ism a  św ię­
tego. „M niem am , że u m arli — 
pisze B azyli w  k o m en ta rzu  do 
p sa lm u  — jeś li m a ją  jak ie ś  p la ­
m y a lbo  ślady  grzechu , są  za­
trz y m a n i; jeś li n a to m ia s t są  bez 
ra n  i bez p lam , to  są  p rzy  C h ry ­
stu sie  jak o  n iezw yciężen i i w o l­
n i” (Kom. do Ps. 7,2).

W  szczególniejszy  sposób n a ­
leży  p o trak to w ać  n au k ę  B azy le­
go o K ościele. C hociaż bow iem  
n ie  pozostaw ił żadnego  w iększe­
go d z ie ła  trak tu jąceg o  o te j k w e­
stii, p rzecież  jego lis ty  — k ie ro ­
w ane  do w ie lu  znaczniejszych  
b iskupów  W schodu i Z achodu  — 
stan o w ią  bogaty  m a te r ia ł do po ­

zn an ia  n au k i B azylego w  tym  
w zględzie.

B ardzo  w ysoko s taw ia ł on 
u rząd  nauczycie lsk i K ościo ła z 
uw agi n a  fak t, iż on po d a je  tzw . 
„T radyc ję  A posto lską” . W edług 
n auk i tego O jca  K ościoła, n ie ­
k tó re  p ra w d y  w ia ry  czyli do ­
gm aty  zn a jd u jem y  w  P iśm ie  św., 
inne  zaś p rzech o w ały  się w  T ra ­
dycji A posto lsk iej. O bydw a ź ró d ­
ła  n au k i k a to lick ie j p o s iad a ją  tę  
sam ą m oc i n ie  m ogą być ze 
sobą sprzeczne. „Z dogm atów  i 
poleceń, p rzechow yw anych  w 
K ościele — pisze B azyli — p o ­
siadam y  je d n e  z n a u k i sp isanej, 
in n e  z T rad y c ji A posto lskiej...; 
oba ro d za je  m a ją  to  sam o z n a ­
czenie d la  pobożności” (O D u­
chu  św . 27, 66). G dzie indzie j ra z  
jeszcze z nacisk iem  p o d k reś la : 
„N ie p rzy jm u jem y  żadnej now ej 
w iary ... T ak  ja k  pouczyli nas 
św ięci O jcow ie, ta k  głosim y to 
da le j tym , k tó rzy  nas o to  p y ­
ta ją ” (L ist 140, 2). T ak  E w ange­
lię , ja k  i  T rad y c ję  należy  w y­
ja śn iać  zgodnie z p raw d ą , a jes t 
n ią  w ia ra  K ościoła.

U znaw ał zaw sze w ie lk i au to ­
ry te t soborów  pow szechnych. B ył 
też  w ew n ę trzn ie  p rzekonany , że 
ty lko  w spó lne  sp o tk an ia  p rzed ­
s taw ic ie li K ościo ła  m ogą z a ra ­
dzić sporom , u sunąć  szerzące się 
b łędy  o raz  zakończyć bolesne 
ro zd arc ia  społeczności kościelnej. 
S iłę i jedność  K ościo ła  stanow ić 
m ia ła  łączność w szystk ich  b isk u ­
pów , zw łaszcza p a tr ia rch ó w .

N igdy  je d n a k  — w b re w  tw ie r­
dzeniom  n iek tó ry ch  teologów  
rzym sko kato lick ich  — n ie  u zn a­
w a ł B azyli p ry m a tu  ju ry sd y k cy j­
nego b isk u p a  rzym skiego. S ą to  
raczej „pobożne życzenia” , gdyż 
w ie lu  znakom itych  znaw ców  
p ro b lem u  n ie  m a tak ie j p ew ­
ności. W śród n ich  ta k  w ie lk i 
au to ry te t w  dziedzin ie  n au k i O j­
ców  K ościoła, ja k  G e ra rd  R au- 
schen  p isze : „B azyli n ie  św iad ­
czy jeszcze w y raźn ie  (w rzeczy­
w istości n ie  św iadczy  w ca le  — 
przyp isek  au to ra ) o fo rm aln e j 
c en tra lizac ji K ościo ła  w  jednym  
prym acie , lecz u p a tru je  J ą  w  
łączności jednakow o  m yślących  
b iskupów , zjednoczonych  ze sobą 
przez n ieu s tan n y  ru ch  listow y i 
przez częstych posłańców . Do 
tych  b iskupów  zaliczy rów nież 
b isk u p a  R zym u, a le  w  pośro d ­
ku  in n y ch ” (Z arys patro log ii, 
P oznań  1929, s tr. 221).

W  o p arc iu  o pow yższy, k ró tk i 
p rzeg ląd  n au k i i  poglądów  św. 
Bazylego, chcia łbym  raz  jeszcze 
zw rócić uw agę  czy te ln ików  na  
dw a prob lem y, a  m ianow icie :

— sp raw ę  p ra k ty k i p o ku tne j 
ów czesnego K ościoła,

— oraz jego n au k ę  o K ościele 
C hrystusow ym .

W ynika  z tego jasno , że K oś­
cioły S ta ro k a to lick ie  — a w śród  
nich  ró w n ież  i K ościół P o lsko- 
k a to lick i — w  n iczym  n ie  odstą ­
p iły  od w ia ry  i p ra k ty k i K oś­
cio ła  p ierw szych  w ieków . G w a­
ra n c ją  tego je s t m iędzy  innym i 
zgodność z n a u k ą  B azylego oraz 
w ia ra  K ościo ła pow szechnego.

KS. JAN KUCZEK

POTRZEBA KSIĘŻY 
ORAZ

KANDYDATÓW DO STANU DUCHOWNEGO
Rada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego 

przyjmie kapłanów oraz alumnów, pragnących 
pracować w szeregach duchownych naszego 
Kościoła
w POLSCE, w STANACH ZJEDNOCZONYCH 

A.P., KANADZIE I BRAZYLII
Studia odbyte w uczelniach teologicznych lub 

seminariach duchownych zostaną zaliczone na 
poczet wykształcenia niezbędnego dla każdego 
kapłana katolickiego.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem i świade­
ctwami odbytych studiów oraz z załączonym 
zdjęciem należy kierować pod adresem: 

Prezydium Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego 
ul. Wilcza 31, 00-544 Warszawa
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W Swieciechowie...
P ięk n ie  po łożona p rzy  W iśle ta rn o b rz e sk a  w io sk a  Swieciechów po ­

zo rn ie  n iczym  n ie  ró żn i się od in n y ch  m iejscow ości tego w ojew ódz­
tw a . Z n a jd u je  się ta m  p a ra f ia  po lskokato licka , o k tó re j n iew iele  
p isano  n a  łam ach  naszej p rasy . Od k ilk u  la t je s t ona je d n a k  p rzed ­
m io tem  szczególnego za in te reso w an ia  i tro sk i ze s tro n y  naszego 
K ościoła, a  to  g łów nie z uw ag i n a  ożyw ione w Swieciechowie życie 
re lig ijn e  wTiem y ch  i budow ę now ego kościoła.

W  d n iu  28 m arc a  b r. p a ra f ię  pw . św . J a n a  C h rzcic iela  w  Sw ie- 
c iechow ie odw iedzili bp  T adeusz M ajew sk i — ja k o  o rd y n ariu sz  D ie­
cezji W arszaw sk ie j i p rzew odn iczący  R ady  Synodalnej oraz ks. W ik­
to r  W ysoczański — sek re ta rz  R ady  S ynodalnej. M iejscow ego p ro ­
boszcza ks. T adeusza  O p alach a  zastano  w  s ta rym , d rew n ian y m  ko ś­
ciele, o d p raw ia jącego  M szę św . p o ran n ą , w  k tó re j uczestn iczy ła  spo ra  
g ro m ad a  w ie rn y ch  p a ra f ii.

N a sum ie, k tó rą  ce leb row ał bp  T. M ajew ski, kośció ł zapełn iony  by ł 
w iern y m i. S łow o Boże w ygłosił ks. W. W ysoczański. Z a podstaw ę p o ­
służył kaznodzie i w y b ran y  tek s t n iedz ie lne j pery k o p y  e w a n g e li jn e j: 
„W ziął ted y  Jezu s ch leby  i dz ięk i uczyniw szy, ro zd a ł siedzącym ; po­
dobn ie  i z ryb , ile  chcieli. A  gdy się nasycili, rzek ł do uczniów  
sw oich: „Z bierzcie  pozostałe  u łom ki, żeby się n ie  zm arn o w ały ”. P o d ­
k re ś lił on m .in., że rozm nożen ie  ch leba  je s t n ie  ty lko  zapow iedzią  
obfitości ła sk  Bożych w ysłużonych  d la  ludzkości p rzez  C hrystusa , lecz 
je s t także  re a ln y m  n akazem , by  ch rześc ijan ie  spieszyli z pom ocą 
ludziom  po trzeb u jący m  i g łodu jącym  n a  św iecie.

Po M szy św . p rzem ów ił n a jp ie rw  ks. p rob . T. O palach, a następ n ie  
bp T. M ajew sk i. B iskup  w  ciep łych  słow ach  podziękow ał energ iczne­
m u  ks. p rob . T. O palachow i za p racę  i pośw ięcen ie  p rzy  budow ie 
now ego kościo ła, zachęca jąc  zarazem  w ie rn y ćh  do ofiarności i  d a l­
szej p racy  p rzy  dokończen iu  budow y  św iątyn i.

Po  w y k o n an iu  w spólnego  zd jęc ia  p rzed  kościołem , odbyło  się n a  
p leb an ii zeb ran ie  R ady  P a ra f ia ln e j. Ze słów  ta k  proboszcza, ja k  
i w ie rn y ch  p rz e b ija ła  tro sk a  o dobro  p arafii. Z u tę sk n ien iem  czekają  
oni bow iem  n a  rad o sn ą  chw ilę  — pośw ięcenie  now ej św ią tyn i, k tó re  
je s t p rzew id z ian e  n a  d ru g ą  połow ę w rześn ia  1976 r.

P rzy p o m n ijm y  p rzy  te j o kaz ji h is to rię  p o w stan ia  te j p a ra f ii. O tóż 
w  1928 ro k u  w  Sw ieciechow ie ze w zm ożoną s iłą  w y stąp iły  k o n flik ty  
m iędzy  w ie rn y m i i m ie jscow ym  proboszczem  ks. Józefem  L orencem  
a  b isk u p em  rzy m skokato lick im  D iecezji L ube lsk ie j. W  w y n ik u  tych  
k on flik tów  doszło do zo rgan izow an ia  p a ra f ii po lskoka to lick ie j. S p ra ­
w ą  za in te reso w ał się w o jew oda  lubelsk i, k tó ry  p rzy b y ł n a  m iejsce 
w  otoczeniu  policji, celem  op ieczętow an ia  kościo ła  i p leban ii. W  te j 
sy tu ac ji ks. J . L orenc, k tó ry  w cześn iej by ł po naszej stron ie , opuścił 
p a ra f ię , p o zostaw ia jąc  w ie rn y ch  bez op iek i d u szpaste rsk ie j. Ze stro n y  
K ościoła Po lskokato lick iego  o rgan izow an iem  p a ra f ii z a ją ł się ks. J u ­
lia n  P ęk a la , późn iejszy  b iskup . P ie rw sze  n ab o żeń stw a  o d p raw ian e  
by ły  n a  p lacu , w  pobliżu  obecnego . kościoła. N astęp n ie  p rzen iesiono  
się do o b iek tu  grom adzkiego , k tó ry  przystosow ano  do w ym ogów  
k u ltu , d o budow u jąc  zarazem  odpow iednie  części kościoła. M im o że 
by ł to  ob iek t bardzo  ubogi, liczba w ie rn y ch  ciągle w zras ta ła . P a ra f ia  
ro zw ija ła  się, n aw e t w  czasie p rocesów  n a  tle  re lig ijn y m  w y tacza ­
nych  przez ów czesne w ładze  państw ow e. N a o fia ro w an y m  przez  K a ­
ro la  Z bytn iew sk iego  p lacu  w ybudo w ano  p leban ię , zakupiono  także  
p lac  pod now y cm en tarz .

O d czasu  zo rgan izow an ia  n a  te ren ie  Swieciechowa p a ra f ii  po lsko­
k a to lick ie j, d u szpasterzow ało  ta m  k ilk u  księży. Od 3 la t  fu n k c ję  p ro ­
boszcza pe łn i w spom niany  ju ż  n a  w stęp ie  ks. p rob . T adeusz  O palach, 
k tó ry  z w ie lk im  zap a łem  i pośw ięcen iem  z a b ra ł się do budow y  no ­
w ego kościoła. W ykonano  ogrom  pracy . Je d n a k  do zakończen ia  po­
trz e b a  jeszcze sporo  w y siłk u  i funduszy . W iern i n a  czele ze sw oim  
proboszczem  u fn i w  pom oc Bożą są  p rzekonan i, że z da lszą  pom ocą
— ja k  d o tąd  — posp ieszą im  in n e  p a ra f ie  po lskokato łick ie . O tę  po­
m oc zw rócił się  z ape lem  do w ie rn y ch  (na łam ach  „R odziny”) 
bp  T adeusz  M ajew sk i, k tó ry  od p o czą tku  je s t bardzo  zaangażow any  
w  sp raw ę  Sw ieciechow a i pośw ięca  te j p a ra f ii w ie le  uw agi.

(Ks. W.W.)

W szelkie ofiary należy przekazyw ać w  Polsce na konto bankowe: 
Kuria B iskupia D iecezji W arszawskiej K ościoła Polskokatolickiego  
w  PRL — Bank PKO I O M — W arszawa Nr 1531—10908—136 z z a ­
znaczeniem : na budow ę kościoła w  Sw ieciechow ie.

Ofiary w  Stanach Zjednoczonych należy przekazyw ać pod adresem : 
Most Rev. Tadeusz F. Z ieliński — Prim e Bishop, 115 — Lake Scranton  
Road — SCRANTON, Pa. 18505 — USA.



P rzed  b u d u jącą  sit; św ią ­
ty n ią  p o lsk o k a to lick ą  w 
Sw ieciechow ie — p a ra f ia ­
nie z d o sto jnym i G ośćm i

P roboszcz i p a ra f ia n ie  św ieciechow scy w ita ją  dosto jnego  G ościa 
— b p a  T adeusza  M ajew skiego , p rzew odniczącego R ady S ynodalnej 

i o rd y n a riu sza  d iecezji

k re ta rz  R ady  S ynodalnej



2  myślą o powołaniach kapłańskich

Ekumeniczne znaczenie starokatolickich ośrodków akademickich
Szereg młodych Czytelników na­

szego czasopisma żywo interesuje się 
rozwojem Kościoła Polskokatolickie­
go oraz studiami teologicznymi. W 
swych listach podkreślają oni eku­
meniczne znaczenie starokatolickich 
ośrodków teologicznych oraz ich 
perspektywy i rolę w  świecie dzi­
siejszym. Proszą zarazem o bliższe 
dane na temat wyższych uczelni teo­
logicznych, w  których odbywają stu­
dia przyszli duchowni starokatolic­
cy. Chętnie więc spełniamy prośbę 
naszych młodych przyjaciół.

S ta ro k a to licy  ju ż  p rzed  s tu  la ty  w  tzw . 
P rogram ie K ongresu  K a to likó w  w  M ona­
ch iu m  w y raża jąc  nadzie ję , że do jdzie  do 
ponow nego po łączen ia  z  K ościo łem  grec- 
.ko -w schodn im  i rosy jsk im , k tó ry ch  od­
łączen ie  n as tąp iło  w łaśc iw ie  bez is to t­
nych  pow odów  i n ie  je s t uzasad n io n e  ta ­
k im i różn icam i dogm atycznym i, k tó ry ch  
n ie  m ożna by  było pogodzić, o ra z  „że pod 
w a ru n k ie m  w p ro w ad zen ia  refo rm , do k tó ­
rych  dążym y i n a  d rodze  n au k i o ra z  po ­
stęp u  ch rześc ijań sk ie j k u ltu ry  do jdzie  
stopniow o do p o ro zu m ien ia  z K ościołam i 
p ro tes tan ck im i i ep isk o p a ln y m i”. p o d k re ­
ś lili: „U w ażam y, że p rzy  w ych o w a n iu  k a ­
to lick iego  k le ru  n ieodzow ne je s t k u lty w o ­
w an ie  nauki... S z tu czn e  odgradzanie k le ­
ru  od k u ltu ry  u m ys ło w e j naszego w ie k u  
(w  n iższych  i w yższych  b iskup ich  sem i­
nariach d u ch o w n ych  — jednostronn ie  
prow adzonych) p rzy  w ie lk im  w p ły w ie  te ­
go k le ru  na  ku ltu rę  narodow ą  — je s t n ie ­
bezp ieczne w  n a jw y żs zy m  sto p n iu  i n ie ­
p rzyd a tn e , zw łaszcza gdy się zw aży, że 
d u ch o w n i ci m a ją  odznaczać się w yso ką  
m oralnością, pobożnością  i p a tr io ty zm e m ”.

P odkreślm y , że w ła śn ie  ekum enizm , 
postęp  oraz  w ysoka m oralność, pobożność 
i p a trio ty zm  legły  u podstaw  zasad , k tó ­
rym i k ie ru ją  się  s ta ro k a to lick ie  ośrodk i 
akadem ick ie  w  w y chow yw an iu  przyszłych  
sw ych duchow nych .

G dy w  g ru d n iu  1872 ro k u  doszło w  
S zw ajcarii do zw o łan ia  w ielk iego  z e b ra ­
n ia  k a to lik ó w  w  O lten , określonego  
„D niem  w  O lten ”, pod ję to  w ów czas m .in. 
decyzje zo rgan izow an ia  odpow iedniego  
w łasnego  zak ład u  naukow ego, w  k tó rym  
m ożna  by  było p rzygotow yw ać przyszłe  
k a d ry  kościelne. T oteż w  w y n ik u  in te r ­
w en c ji p rzyw ódcy  ru c h u  la ików  s ta ro k a ­
to lick ich  w  S zw ajcarii — prof. d ra  W a l­
te ra  M unzingera  (1830— 1873) p rzy ję to  do 
b e rn eń sk ie j u s taw y  koście lnej z 1874 ro ­
k u  postanow ien ie  o  s tw o rzen iu  zak ładu  
naukow ego  d la  teologii ka to lick ie j przy  
szkole w yższej. D nia  29 lip ca  1874 r. W ie l­
k a  R ad a  k a n to n u  b e rneńsk iego  postan o w i­
ła  u tw orzyć  W ydzia ł Teologii K ato lick ie j 
n a  U n iw ersy tec ie  w  B em ie , k tó reg o  u ro ­
czyste o tw a rc ie  nastąp iło  11 g ru d n ia  1874 
roku . W ydzia ł by ł d o stępny  także  d la  
rzym skokato lików . W  czasie późniejszym  
fak ty czn ie  s ta ł się ch rześc ijań skoka to lic - 
k im . B ern eń sk a  k a n to n a ln a  u s taw a  k o ­
śc ie lna  z 1945 roku  p o tw ierd z iła  is tn ie j ą-

24 m arca  b r. P ierw szy  B iskup  T adeusz Z ie lińsk i w  k a ted rze  sc ran to ń sk ie j 
udzielił św ięceń  p re z b ite ria tu  i d iak o n a tu

B iskup  T adeusz  M ajew ski udzie lił św ięceń  k a p łań sk ich  w  N iedziele P alm ow ą 
w  dn iu  11 k w ie tn ia  b r. w  now o w yb u d o w an y m  kościele  w B olesław iu  koło

O lkusza
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cy s ta n  fak tyczny  i od tego czasu om a­
w ian y  zak ład  naukow y nosi n azw ę „C hri- 
stka tho lisch -T heo log ische  F a k u lta t an  der 
U n iw ers ita t B e rn '’.

Z czasem  u tw orzono  szereg  fu n d ac ji 
w ydzia łu , k tó rych  nad w y żk i p rocen tow e 
p rzeznaczane  s ą  n a  p ensje  profesorsk ie . I 
ta k  w  1899 ro k u  u tw orzono  fu n d ac ję  L u i­
zy  Lenz, w  1911 roku  fu n d ac ję  prof. W al­
te ra  M unzingera , w  1924 ro k u  fu n d ac ję  
b p a  E. H erzoga, w  1962 ro k u  fu n d ac ję  b p a  
A do lfa  K iiry ’ego. S ta rsze  fu n d ac je  zostały  
u tw orzone  g łów nie  z  w iększych  legatów  
lub  d aro w izn  zasobnych  finansow o kó ł i 
akadem ików .

Z czasem  W ydzia ł u ró s ł do ra n g i d u ­
chow ego cen tru m  K ościoła C h rześc ijań - 
skokato lick iego  i p rzyspo rzy ł m u w ie lk ie ­
go znaczen ia  i pow ażan ia  w  op in ii p u b ­
licznej. D ał o p a rc ie  szw a jca rsk im  ch rześ­
c ijań sk im  kato likom . „B ez n iego — s tw ie r­
dził b p  E d w ard  H erzog w  1909 ro k u  — 
K ościół C h rześc ijań skoka to lick i S zw ajcarii 
n ie  is tn ia łb y  już  dz is ia j” . W łaśn ie  z te ­
go W ydzia łu  i od jego pro feso rów  w y ­
szły  im p u lsy  d la  całego życia kościelnego 
K ościoła C hrześc ijańskokato lick iego  za­
rów no  w  dziedz in ie  in te rp re ta c ji  P ism a  
św., ja k  i w  dziedzin ie  w ia ry  i pobożno­
ści, fo rm  ustro jow ych , li tu rg ii i  d u szpa­
ste rs tw a . B p  U rs KOry w  a rty k u le  pt. Z  ur  
H u n d ertja h r fe ie r  u nserer theo log ischen  
F a ku lta t in  B ern  (A lt-K atho lisches J a h r -  
buch  1974) w ym ien ia  profesorów , k tó rzy  
pogłęb ili i poszerzy li teologiczne h o ry ­
zonty  W ydzia łu , p rzez  co uzyskał o n  w ie l­
k ie  u zn an ie  szczególnie w  k ręgach  p ro ­
tes tanck ich .

A oto n ie k tó re  n azw isk a  tych  p ro feso ­
ró w : bp  E d w ard  H erzog (N owy T esta ­
m en t, h o m ile ty k a : 1874—1924) — w  p ie rw ­
szym  dziesięcioleciu by ł on  p raw d ziw ą  
duszą  W ydzia łu ; F ran c iszek  H irsew a ld e r 
(dogm atyka: 1874— 1886) — cieszył się w y ­
sok im  pow ażan iem  w śró d  p ierw szej ge­
n e ra c ji d u ch o w ień stw a  K ościoła C h rześ­
c ijań skoka to lick iego  o raz  op in ii p u b licz­
n e j; A dolf T h u rlin g s  (dogm atyka i l i tu r ­
g ia : 1996— 1915) — w y b itn y  znaw ca h y m ­
nów , m uzykolog  (ułożył śp ie w n ik ); bp 
A dolf K u ry  (h isto ria  K ościo ła i li tu rg ia : 
1924—1940), k tó ry  w  k ry ty czn y m  czasie 
w y b itn ie  p rzyczyn ił się do u trzy m an ia  
W ydzia łu  i w ra z  z in n y m i osobistościam i 
dop row adził do  tego, że W ydzia ł ten  zo­
s ta ł p raw n ie  u g ru n to w an y  jak o  ch rześc i­
jań sk o k a to lick i; A rno ld  G ilg (dogm atyka, 
h is to ria  dogm atów  i h is to ria  K ościoła: 
1915—1957) i E rn e s t G au g le r (Nowy T es­
ta m e n t i h o m ile tyka  1924— 1961).

O bok w zbogacen ia  W ydzia łu  poprzez  
dzia ła lność  badaw czą  i n au k o w ą  od p ro ­
fesorów  ty ch  w yszed ł godny  uw ag i w p ływ  
ekum eniczny . M im o że fo rm a ln ie  n ie  
u rzeczyw is tn iano  p o stu la tu , z  k tó ry m  w y ­
s tą p ił M iędzynarodow y K ongres S ta ro k a ­
to lików  w  1892 roku. że W ydzia ł m ia ł być 
rozbudow any  w  m iędzynarodow y zak ład  
n aukow y  d la  s ta ro k a to lick ie j teo log ii i 
stać  się c en tru m  ekum enicznym , w  p ra k ­
tyce sp e łn ia  on ż ąd an ia  ekum eniczne. Od 
szeregu  la t  re g u la rn ie  p rzy jeżd ża ją  do 
B e rn a  n a  s tu d ia  s tudenc i z K ościołów  
p raw o sław n y ch  z S erb ii, G recji, R um un ii 
i in . B iskup  U. K u ry  zauw aża, że w ie lu  
z tych  s tu d en tó w  po pow rocie  do sw ych 
K ościołów  m acierzystych  za jm ow ało  póź­
n iej w p ływ ow e s tan o w isk a  jako  p ro feso ­
row ie  i b iskupi, d z ia ła jąc  ze sw ej strony  
w  k ie ru n k u  w zajem nego  zb liżen ia  K ościo­
łów  p raw osław nych  z K ościołem  S ta ro k a ­
to lick im  i w  ogóle z K ościo łam i Zachodu. 
N a W ydzia le  s tud iow ało  ta k ż e  w ie lu  s ta ­
roka to lick ich  stu d en tó w  z  H olandii, RFN, 
A u strii, F ra n c ji i Polsk i. Część z n ich  do­
k to ryzow ała  się n a  W ydzia le  i n a s tęp n ie  
k o n ty n u u je  w  sw y m  K ościele działalność 
naukow ą.

Z w róćm y uw agę, że k o n ta k ty  ek u m e­
n iczne  p ie lęgnow ane  by ły  także  p rzez  p ro ­
fesorów , i to  n ie  ty lko  na  p łaszczyźnie 
osobiste j, lecz rów nież  p rzez  ich  dz ia ­
ła lność  naukow ą, co m ia ło  i m a bardzo  
w ażn e  zn aczen ie  ta k  d la  sam ego W ydzia­
łu , ja k  i d la  ekum enicznej m isji K ościo­
ła  C hrześc ijańskokato lick iego  o raz  całego 
starokato licyzm u.

A k tu a ln a  obsada p e rso n a ln a  C hrześci­
jańskoka to lick iego  W ydziału  Teologiczne­
go U n iw ersy te tu  w  B ern ie  p rzed s taw ia  
s ię  n as tęp u jąco : d z iek an em  je s t ks. prof. 
d r  K u r t  S ta ld e r, p row adzący  w y k ład y  z  
z zak resu  w iedzy  now o testam en tow ej, h o ­
m ile tyk i i k a tec h e ty k i; ks. prof. d r  H er- 
w ig  A ldenhoven  p row adz i w y k ład y  z  za­
k resu  teologii sy s tem atycznej i litu rg ik i; 
ks. prof. d r  W a lte r  F re i — z  h is to rii K o­
ścio ła  i h is to rii dogm atów ; ks. prof. d r  
P e te r  A m ie t z  zag ad n ień  ekum enizm u. W 
s tan ie  spoczynku z n a jd u ją  się w ie lo le tn i 
p racow n icy  n au k o w o -d y d ak ty czn i: bp
prof. d r  U rs  K iiry  — by ły  zw ierzchn ik  
K ościoła C hrześc ijańskokato lick iego  o raz  
ks. prof. d r  A lb e rt E m il R iith y  — zn aw ­
ca w iedzy  s ta ro tes tam en to w ej i litu rg ik i, - 
k tó rzy  w  dalszym  ciągu  p ro w ad zą  sw e 
b ad a n ia  naukow e i p u b lik u ją  je  m .in. na  
łam ach  k w a rta ln ik a  In terna tiona le  K irch -  
liche Z e itschrift.

W H oland ii w  A m ersfo o rt is tn ie je  od 
1724 ro k u  A rcyb iskup ie  S em in ariu m  D u­
chow ne, z k tórego  w yszło  szereg  w y b it­
nych  teologów  s ta ro k a to lick ich  i działaczy 
ekum enicznych . N iek tó rzy  z n ich  pogłę­
b ia li sw e  s tu d ia  n a  W ydzia le  Teologicz­
n y m  w  B ern ie . W  zw iązku  z pow stan iem  
p rzed  k ilk u  la ty  na U niw ersy tec ie  w  
U trech c ie  E kum enicznego  W ydzia łu  T eo­
logicznego a lu m n i w ym ien ionego  S em i­
n a riu m  D uchow nego w y raz ili chęć odby­
w a n ia  sw ych  stu d ió w  n a  ty m  W ydziale. 
T ak  w ięc obecnie  są  on i s tu d en tam i W y­
dzia łu  E kum enicznego, n a  k tó ry m  p ro ­
w adzą  w y k ład y  także  s ta roka to liccy  p ro ­
fesorow ie.

S ta ro k a to lick i K ościół w  R FN  sw ych 
k an d y d a tó w  n a  duchow nych  kształci w  
W yższym  S em in a riu m  D uchow nym  p rzy  
U n iw ersy tec ie  w  B onn. W  S em in a riu m  
tym  obok  w y b itn y ch  teologów  s ta ro k a to ­
lick ich  (np. ks. prof. W. K iippers, ks. prof.
Ch. O yen i in .) p row adzą  w y k ład y  także  
zaproszen i teo logow ie p raw osław n i.

P o lsk i N arodow y K ościół K ato lick i w  
USA, K an ad z ie  i B razy lii m a  w łasne  
W yższe S em in ariu m  D uchow ne w  S cran - 
ton, Pa., gdzie  gościnn ie  w y k ład a li m .in. 
teologow ie po lskokato liccy  z  P o lsk i (ks. 
doc. S. W łodarsk i i ks. W. W ysoczański). 
S em in a riu m  w ie lo k ro tn ie  gościło  teologów  
s ta ro k a to lick ich  z H o land ii i Szw aj carii 
o raz  teologów  an g lik ań sk ich  i p raw o sław ­
nych.

Kandydaci na duchow nych K ościoła  
Polskokatolickiego kształcą się w  Chrześ­
cijańskiej A kadem ii T eologicznej w  War­
szaw ie na Sekcji Teologii Starokatolickiej. 
Jest to w yższa szkoła teologiczna na pra­
w ach państw ow ych. H istoria tej uczelni 
sięga 1954 roku. Zapadły bow iem  w tedy  
dw ie w ażne decyzje: uchw ała Prezydium  
Rządu z 26.X.1954 r. (nr 727/54) w spra­
w ie organizacji studiów  teologii chrześci­
jańskiej oraz uchw ała Rady M inistrów z 
26.X.1954 roku (nr 728/54) w  spraw ie  
usam odzielnienia W ydziału Teologii 
E w angelickiej U niw ersytetu W arszaw skie­
go. Obecnie ChAT składa się z trzech 
sekcji: ew angelickiej, starokatolickiej i
praw osław nej. Od roku akad. 1967/68 stu ­
dia w  A kadem ii trw ają 5 lat i norm alnie  
kończą się stopniem  m agistra teologii. 
ChAT ma także prawo nadaw ania stopni 
naukow ych — doktora i docenta w  zakre­
sie teologii chrześcijańskiej. Podobnie ma 
się sprawa ze studiam i zaocznym i, istn ie­
jącym i w  ChAT od 1968 roku, na które 
są przyjm owani duchow ni i pracow nicy  
kościelni K ościołów  chrześcijańskich, któ­
rzy w  przeszłości n ie m ieli m ożliw ości 
ukończenia w yższych studiów  teologicz­
nych.

ChAT jest praw dziw ą szkołą ekum eniz­
mu i służby chrześcijańskiej. Jest znana

niem alże na całym  św iecie. Od czasu sw e­
go istn ienia uczelnia gościła szereg w y ­
bitnych teologów  z w ielu  stron św iata. 
M łodzież w yznań K ościołów  chrześcijań­
skich w  atm osferze w zajem nego zrozu­
m ienia i  praw dziw ej tolerancji zdobywa  
tu w iedzę teologiczną, nabyw ając zara­
zem w yrobienia obyw atelskiego i społecz­
nego.

O uczelni tej w ielokrotnie inform owano  
na łam ach naszych czasopism . Szczegóło­
w e dane na tem at pracy badawczej pra­
cow ników  naukow ych ChAT, jak i na te ­
m at liczby osób studiujących oraz istn ie­
jących organizacji m łodzieżow ych można 
znaleźć w  Roczniku Teologicznym  ChAT  
ukazującym się dw a razy w  roku.

Podkreślm y, że w ielu  z duchownych  
K ościoła Polskokatolickiego, absolw entów  
ChAT w yjechało do pracy w  Polskim  N a­
rodowym  K ościele K atolickim  w  USA, 
Kanadzie i Brazylii.

Dla osób, które pragną pośw ięcić się  
zaszczytnej pracy jako duchow ni w  K o­
ściele Polskokatolickim  podajem y niżej 
inform ację w  spraw ie zgłoszeń na stu ­
dia.

Na studia teologiczne w  C hrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej w  W arszawie, Sek­
cja Teologii Starokatolickiej, przyjm owani 
są kandydaci posiadający św iadectw o doj­
rzałości upraw niające do studiów  w  w yż­
szej uczelni państw ow ej. Kandydaci, k tó­
rzy zam ierzają ubiegać się o przyjęcie 
na studia w  w yżej w ym ienionej Uczelni 
w inni przesiać do Prezydium  Rady Sy­
nodalnej Kościoła Polskokatolickiego ul. 
W ilcza 31 00-544 W arszawa, następujące 
dokum enty:

— podanie o przyjęcie
— św iadectw o dojrzałości
— karta kandydata na I rok studiów  (for­

mularz dostarcza szkoła)
— karta zdrowia
— orzeczenie lekarskie
— (fotografie) 3 szt. rozmiar 37 x  52 mm.

Osoby, które ubiegają się o pom oc pań­
stw a dla m łodzieży studiującej nadto 
przedstawiają:

— podanie
— zaśw iadczenie o stanie m ajątkowym  

rodziny
— zaśw iadczenie o zarobkach członków  

rodziny.
W ym ienione dokum enty Prezydium  Ra­

dy Synodalnej — po odbyciu z kandyda­
tem  rozm owy — przesyła do Rektoratu  
ChAT.

Kandydaci zdają egzam in w stępny, sk ła­
dający się z części pisem nej i ustnej. 
Egzamin pisem ny polega na opracow a­
niu jednego z trzech podanych tem atów  
z zakresu literatury polskiej, historii i 
kultury polskiej, w zględnie tem at dow ol­
ny. Egzamin ustny — z historii literatury  
polskiej, z historii Polski, z przedmiotu  
zw iązanego z kierunkiem  studiów , czyli 
z nauki religii, oraz z jednego z języków  
obcych.

Warto dodać, że K ościół Polskokatolic- 
ki posiada w łasny internat (Dom A lum ­
na) w  W arszawie, przy ul. W ilczej 31.

(KS.W.W.)
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Nie zawsze musi być gorzka starość

W całej w si m ów ili o n ie j, że 
je s t n a jlep szą  m a tk ą  n a  św ie- 
cie; w y trw a ła , p racow ita , o zło­
ty ch  rękach , zaw sze p e łn a  h u ­
m oru  i tak tow nego  dow cipu, ko ­
leżeńska, a  p o n ad  w szystko  ko­
ch a jąca  sw o ją  rodzinę. K iedy  
dzieci by ły  m łodsze n ie  pozw a- 
lała_ im  pracow ać, a  gdy p rzysz­
ły  śn iegi i n a s ta ła  sroga  zim a, 
b ra ła  n a  p lecy  i z tru d e m  n io ­
sła  je  do odległej o 2 km  szko­
ły  — niech  się uczą, bo n au k a  
to  po tęga  — m ów iła . Skoro  ty l­
ko o sta tn ie  p ła ty  śn iegu  zn ik n ę­
ły  z pól, w y ruszy ła  n a  pole. M ąż 
złożony p rzew lek łą  chorobą 
zm arł, ca ła  gospodarka  i sześ­
cioro  dzieci zostały  n a  je j gło­
w ie. O sta tn i syn  ożenił się. P róg  
m urow anego  dom u przekroczy ła  
synow a.

U sposobienie, naw yk i i c h a ra k ­
te r  ludzk i, tru d n o  je s t poznać 
od razu . C odzienne szare  życie 
od k ry w a je  dopiero  po pew nym  
czasie, ich  p raw dziw ość  je s t n ie ­
k ied y  n iem iłym  rozczarow aniem . 
B ieg w y d arzeń  potoczył się b a r ­
dzo szybko. Ł agodny d o tąd  cha­
ra k te r  syna  zaczął zm ien iać  się 
z d n ia  n a  dzień, s ta ł się op rys­
k liw y, nerw ow y, a n aw e t a g re ­
syw ny. W ty m  w szystk im  sek u n ­
dow ała  m u  jego żona.

W cichym , w ypełn ionym  d aw ­
n ie j m iłością  m ieszkan iu  zap a ­
now ało  zło. S ta ra  ko b ie ta  nie 
m ia ła  sił, by  p rzec iw staw ić  się 
tem u, co n astępow ało . Z każdym  
dn iem  u p ew n ia ła  się w  gorzkiej 
p raw dzie , że je j sp oko jna  s ta ­
rość ro z trza sk a ła  się o tw arde , 
pozbaw ione uczucia  ludzk ie  
serce.

W yrafinow ane  p rak ty k i syno­
w ej za łam ały  s ta ro w in ę  doszczęt­
ne. Jeszcze b a rd z ie j odczuła t r a ­
ged ię  w  sw ym  sercu , k ied y  p r a ­
gnąc ra to w ać  sw e o sta tn ie  la ta , 
u d a ła  się do sw ych pozostałych 
dzieci, zam ieszkałych  w  pobliżu  
w si. U n ich  p rzek o n a ła  się. że 
n ie  je s t ju ż  n ikom u  po trzebna.

Dziś s ta ru szk a  sk azan a  je s t na 
żebractw o. Chodzi w ięc od dom u 
do dom u, p rosząc o łyżkę c iep ­
łej s traw y  i k aw a łek  chleba.

M a 78 la t  i sp a ra liżo w an ą  le ­
w ą rękę, nogi o d m aw ia ją  je j p o ­
słuszeństw a, p am ię ta  dokładnie , 
ja k  p rzed  prog iem  dom u syna 
p rzew róc iła  się n a  po k ry te j lo ­
dem  ścieżce i dopiero  dzięki 
p rzypadkow i zosta ła  u ra to w an a  
od n iechybne j śm ierci, p rzez  id ą ­
cego nie opodal sąsiada. L udzka 
n ienaw iść  zam k n ę ła  p rzed  s ta ­
ru szk ą  drzw i w łasnego  dom u, 
ty lko  u k rad k iem  p rzek racza  próg 
m ałe j izdebki, k tó ra  w yglądem  
sw ym  p rzy p o m in a  raczej k om ór­
kę, by  tam  rozprostow ać sw e 
zbolałe kości, zm ęczone cało­
d z ienną  tu łaczką . Z ziębnięta , 
g łodna  i n iedom yta  w ra c a  na

sw oje łóżko, zasyp ia jąc  w  sw o­
ich przem oczonych łachm anach , 
z b ra k u  innego  nak ryc ia . Z go­
ryczą  i bó lem  w  sercu  w y ­
słu ch u je  o rd y n arn y ch  p rz e ­
k leń s tw  synow ej, k tó rym i o b d a­
rza  ona s ta ro w in ę  w  zam ian  za 
łyżkę zupy.

Czy F ran c iszk a  K., s ta ła  m ie­
szk an k a  Ch. m usi żeb rać?  W y­
chow ała  sześcioro  dzieci, k tó re  
te raz  od m aw ia ją  je j całkow icie  
opieki. M ów ią, że m a ją  w iele  
sw oich k łopotów , a k ied y  s ta ­
ru szk a  zw róc iła  się z p rośbą , by 
odesłano  ją  do dom u starców , 
jed en  z synów  ośw iadczył, że 
n igdy  tego n ie  uczynią, bo to 
przyn iosłoby  im  w styd  w obec 
całej grom ady. T ak i sposób ro ­
zum ow an ia  dzieci n ie  w ym aga  
kom entarzy !

F ran c iszk a  K. m a  w łasne  
12-hek tarow e gospodarstw o. W a r­
to  w ięc, by odpow iedn ie  w ładze  
za in te resow ały  się tą  sp raw ą : 
p rzeznaczyły  gospodarstw o s ta ­
ru szk i n a  sk a rb  pań stw a , a s ta ­
row in ie  p rzydzie liły  m iły  i c iep ­

ły k ą t w  jed n y m  z dom ów  op ie­
ki społecznej.

T rag ed ia  ta  c iągn ie  się ju ż  od 
w ie lu  la t, rozg ryw a się ona na 
oczach całej grom ady. N iezrozu­
m ia łe  jest, d laczego do te j po ry  
n ik t z m ieszkańców  grom ady, 
n ie  in te rw en io w a ł u  lokalnych  
w ładz.

Nie je s t to w ypadek  odosob­
niony, jeszcze gorszą i bardzie j 
trag iczn ą  w  sk u tk ach  h is to rię  
w ykry to  p rzed  k ilkom a dn iam i 
w  m iejscow ości G.

Z aczn ijm y  w szystko od p oczą t­
ku.

S ta ru szk a  liczy 102 la ta , z te ­
go 25 p rzeb y w ała  w  zarzuconym  
rup iec iam i ch lew iku , dopiero  
p rzy p ad ek  zrządził, że p rzed s ta ­
w ic ie lka  U rzędu  M iejskiego w  
Z. w raz  z red ak to rem  P io trem  P. 
(ze znanego  dz ien n ik a  w Z agłę­
biu) w p ad li n a  to n iecodzienne 
odkrycie. M ożna sobie w y o b ra ­
zić ich zdum ien ie , gdy n a  p y ­
tan ie , gdzie m ieszka  zacna s ta ­
ruszka , k tó re j p rzyby li złożyć 
jub ileu szow e g ra tu lac je , dow ie­
dzieli się, że s ta ły m  pom ieszcze­
n iem  je s t w łaśn ie  ów chlew ik. 
Po  w ielk ich  tru d a c h  pokonali

b a ry k ad ę  i gdy uchy lili drzw i 
chlew u, oczom ich  u kaza ł się 
s traszny  w idok. N a n iew ie lk im  
łóżku p rzy k ry ty m  jed y n ie  sta rą , 
cuchnącą  słom ą, leża ła  w y s tra ­
szona kob ie ta , w ychudzona, m a ­
ją c a  n a  sobie jed y n ie  strzęp y  ła ­
chm ana, p rzypom inającego  su ­
kienkę. N a oknie  pok ry ty m  o- 
g rom ną w ars tw ą  k u rzu  i g ru b ą  
pajęczyną, u n iem o żliw ia jącą  do­
p ływ  dziennego św ia tła , s ta ła  
b u te lk a  z w odą i garnuszek  
W  ch lew iku  p an o w ał s trasz liw y  
odór.

K iedy w yprow adzono  s ta ru sz ­
kę z tego barłogu, po je j p o o ra ­
nej la tam i tw a rzy  sp ływ ały  łzy. 
W ygłodzona s ta ro w in a  posp iesz­
n ie  z jad ła  p odany  chleb  z m as­
łem  i w y p iła  m leko. Tego sam e­
go dn ia  zosta ła  odw ieziona do 
dom u s ta rców  .

W innym  ty ch  trag icznych  w y ­
darzeń  je s t je j 74-letn i syn, za j- 
m u jący  w raz  z żoną i dzieckiem  
p iękny  p ię tro w y  dom . K row y 
Ja n a  R. z a jm u ją  m u ro w an e  ch le­
wy, a poddasze dom u św ieci p u ­
s tk ą  — d la  m a tk i zna laz ł się je ­
dynie sta ry , rozw alony  chlew !

K iedy  ktoś z sąsiadów  chciał 
pom óc sta ru szce  czy in te rw en io ­
w ać w  pow yższej sp raw ie  — 
Ja n  R. p rzeg an ia ł go k ijem .

W  naszym  k ra ju  ludzie  s tarzy  
m a ją  w ie lk ie  p rzyw ile je . P o stu ­
lu jem y  w ięc, by  o podobnych  
w y p ad k ach  in fo rm ow ać  o rg an i­
zacje społeczne i in s ty tu c je  z a j­
m u jące  się w ychow an iem , aby 
w spó lnym  w ysiłk iem  rozb ijać  
ten  m u r obojętności.

T rzeba  zrozum ieć w reszcie, że 
w szędzie tam , gdzie on is tn ie je , 
op in ia  p u b liczn a  m oże okazać 
się b ard z ie j sk u teczna  n iż n a j­
lepsze n aw e t p a ra g ra fy  kodeksu  
karnego . S ięgn ijm y  w ięc do tego 
oręża, w  obronie  człow ieka, w  
obron ie  godności lu d z k ie j! N ie 
czekajm y  obojętn ie , aż trag ed ie  
sta ry ch  ludzi p rzy b io rą  tak i w y­
m iar, ja k  pow yżej opisany. N a­
leży szanow ać lu d zk ą  godność. 
Z w yrodn ia łe  dzieci w in n y  zrozu ­
m ieć, że jeże li n ie  pom ogą tu  
słow a, to w kroczy  p raw o d aw s t­
wo, k tó re  dysponu je  odpow ied­
n im i p a rag ra fam i.

Is tn ie je  w  Polsce obow iązek 
a lim en tacy jn y  pom iędzy k re w n y ­
m i: dzieci m uszą zag w aran tow ać  
rodzicom  u trzy m an ie . Je s t to  nie 
ty lko  obow iązek  m ora lny , lecz 
i praw ny .

(O pisane fak ty  są  au ten tyczne. 
M iejscow ości i n azw isk a  znane 
R edakcji).

Z. O.

ł

Zamów i przeczytaj
|

9  Pism a Biskupa Franciszka Hodura, tom I i II, razem  
stron 418, cena 60 zł. — Złote m yśli w ielk iego P o lak a  
i B iskupa, o rg an iza to ra  Polskiego N arodow ego K ościoła 
K atolickiego.

9  K siążka o różnych Kościołach i w yznaniach w  Polsce: 
Prawo wewnętrzne..., ks. Wiktor W ysoczański, stron 296, 
cena 40 zł. W dobie ekum enizm u pow inn iśm y  in te reso ­
w ać się b ra tn im i w yznan iam i ch rześc ijań sk im i, by  lepiej 
je  znać i p rzyczyniać się do pożądanej jedności.

#  Bracia z Epworth, ks. W itold Benedyktow icz, stron 232, 
cena 40 zł. — K siążka  su p e r in te n d e n ta  K ościoła M eto- 
dystycznego w  P R L  o p ow iada jąca  b a rw n y m  język iem  
o dzie jach  założycieli m etodyzm u — Jan ie  i K aro lu  
W esleyach.

#  W ierność i klątwa, M ichał M iniat, stron 304, cena 50 zł.
In te re su jące  dzieje  św ię tych  C yry la  i M etodego i ich 
m isji ch rześc ijań sk ie j w śród  S łow ian.

#  M odlitew nik „Ojcze nasz”, stron 628, cena 15 zł.

Zam ów ienia — bez uprzednich w płat pieniężnych — na­
leży składać pod adresem  Zakładu W ydawniczego „Odro­
dzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa. Należność płatna 
jest przy odbiorze.
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W Dniu Święta Wszystkich Matek

Witamina „Mli znaczy Matka i Miłość
Jed y n y  w  sw oim  ro d za ju  zw iązek m ię ­

dzy m a tk ą  a dzieck iem  je s t czym ś n iepo ­
w ta rza ln y m , n iezastąp ionym . Dzieci p ra g ­
n ą  m iłości, chcą  kochać i być kochane. 
B rak  m a tk i je s t d la  dz iecka  z jaw isk iem  
n iezw ykle  groźnym  w  konsekw encje  psy ­
chologiczne i społeczne. R ozłąka  z m a tk ą  
pow odu je  trw a łe  uszkodzenie  osobow ości, 
tzw . chorobę sierocą.

K tóż m oże zastąp ić  m atkę , dom  ro d z in ­
ny? N ikt. N ajlep ie j zo rgan izow any  Dom 
D ziecka, n a jw iększy  w ysiłek , pośw ięcen ie  
i oddan ie  w ychow aw czyń  dadzą  jedyn ie  
m ie rn ą  n am iastk ę  rodziny , a  ta k  n a p ra w ­
dę n igdy  je j n ie  zastąp ią . M aksym alny  
n ak ład  m a te ria ln y , stos zabaw ek, w sze l­
k iego ro d za ju  rozryw ek , doskonała  op ie­
k a  lek a rsk a , pedagogiczna, n ie  p o w etu ją  
te j jed n e j, w ie lk ie j s tra ty  — u tra ty  szczę­
ścia i ciep ła  rodzinnego  ogniska.

Ju ż  w ie lk i znaw ca ludzkiej na tu ry , 
E rich  F rom m , pow iedzia ł: „M iłość m a ­
cie rzyńska  stanow i d la  dziecka ziem ię, 
bez k tó re j ono n ie  w yrośn ie , a im  będzie 
lepsza, tym  bu jn ie j w yrośn ie  dziecko. 
(...) M iłość m a tk i je s t szczęściem , je s t spo ­
kojem . Jeś li is tn ie je  — je s t b łogosław ień­
stw em , jeże li je j n ie  m a  — w y d a je  się, 
że całe p ięk n o  uszło z życia”. W łaśn ie  
m atk a , i ty lko  m atk a , je s t g w aran c ją  m i­
łości. U czucie m acie rzyńsk ie  je s t n ieom al 
uczuciem  idealnym , a dziecku  je s t ono ta k  
po trzebne  — ja k  pokarm !

O pow iem y dziś naszym  m iłym  C zy te ln i­
kom  o pew nym  san a to riu m  d la  dzieci 
i o kobiecie, k tó ra  d la  d o b ra  sw ych p o d ­
opiecznych rezygnu je  n iem alże  z w ła sn e ­
go, p ry w a tn eg o  życia. Z na  ona bow iem  
dobrze tę  s ta rą  p raw d ę , że być m a tk ą  — 
to n ie  znaczy urodzić  dziecko, a le  p rzede  
w szystk im  w ychow ać je. Być p rzy  n im  
zaw sze. M artw ić  się, k ied y  je s t chore, 
p rzeżyw ać radość  n a  w id o k  ro zp rom ien io ­
nej szczęściem  dziecięcej buzi.

N a m azow ieck iej ró w n in ie , n ad  W ilgą, 
je s t m ałe  m iasto  założone jeszcze w  p o ­
czątkach  X V  w ieku . A ni s ta ra  h is to ria  
m ia s ta  an i też rozw ój p rzem ysłu  spożyw ­
czego nie zw róciłyby  naszej uw ag i na  
G arw olin , gdyby nie... san a to riu m  psy ­
ch ia tryczne  d la  dzieci, a  w łaśc iw ie  S to ­
łeczny Z espół N eu ropsych ia tryczny  O pieki 
Z drow otnej d la  Dzieci i M łodzieży. O h is ­
to rię  san a to riu m  poprosiłem  d y rek to ra  
Zespołu p a n ią  d r  E w ę A ndrzejew ską.

„W ro k u  1957 M in iste rs tw o  Z d ro w ia  i 
O pieki Społecznej p rze ję ło  od w o jsk a  te ­
re n  w raz  z budynkam i. Z aczęli zgłaszać 
się p ie rw si pacjenci. Do 1966 roku  byli to 
pacjenci (do la t  16) z dziecięcym  p o ra ­
żen iem  m ózgow ym , z upośledzen iem  um y­
słow ym  i n iedow ładam i. R ok  1967 to 
ro k  reo rgan izac ji, po w sta je  10 oddziałów  
specja listycznych  (to ty lko  w  sam ym  G a r­
w olin ie) o p e łnym  pro filu , tzn . o b e jm u ją ­
cym  w szystk ie  scho rzen ia  neu ro p sy ch ia trii 
dziecięcej — m .in. upośledzen ia  um ysłow e, 
nerw ice, zabu rzen ia  zachow ania, m ow y. 
P oczątk i by ły  tru d n e  — b ra k  w ody, k ło ­
po ty  z ogrzew aniem , a le  jakoś sobie r a ­
dziliśm y. G dy np. w  G arw o ln ie  w ybuch ła  
ep id em ia  d u ru  m ysiego, to  w  san a to riu m  
m im o tru d n y ch  w aru n k ó w  san ita rn y ch  
(podm yw aliśm y dzieci kw asem  bornym ) 
n ie  było an i jednego  p rzy p ad k u  zacho ro ­
w an ia . A  dziś w  dziedzin ie  neuro log ii i 
p sy ch ia trii dziecięcej nasze san a to riu m  
uznane  zostało  za p rzo d u jące  w  Polsce. 
To w łaśn ie  w  G arw o lin ie  w  1971 r. po ­
w sta ł p ierw szy  zespół san a to ry jn y , n a ­

s tęp n ie  po łączony z ośrodkiem  w  Z agó­
rzu  (obecnie je s t to ośrodek  re h a b ili ta c y j­
ny  d la  dzieci ze scho rzen iam i n eu ro lo ­
gicznym i). W  sk ład  Z espołu w chodzi ró w ­
n ież san a to riu m  w  Józefow ie  (dla dzieci 
m łodszych z nerw icam i) o raz  san a to riu m  
w  R ybniku-W yszkow ie.

Ile  Zespół m a obecnie p ac jen tó w ?
D ysponuje  on 642 łóżkam i w  19 oddzia­

łach, w  G arw o lin ie  316 łóżek — d la  dzieci 
i m łodzieży całego w o jew ództw a  w a r ­
szaw skiego, z tym , że 20% ogółu p a c je n ­
tów  to  dzieci i m łodzież z całe j P olski. 
N aszym  zadan iem  je s t n ie  ty lko  p o sta ­
w ien ie  d iagnozy  w  każdym  p rzypadku , a le 
też p rzep row adzen ie  k o rekc ji i uzyskan ie  
p raw id łow ego  s tan u  leczonych dzieci. T ak  
w ięc okres poby tu  p a c je n ta  w  san a to riu m  
m usi trw ać  k ilk a  m iesięcy”.

W zależności od p ro filu  oddzia łu  udzia ł 
p ie lęg n ia rk i w  leczen iu  p a c je n ta  je s t ró ż ­
ny  — ale zaw sze je j ro la  je s t bardzo  w aż ­
na, a p raca  bardzo  tru d n a . M ały  p ac jen t 
n igdy  ła tw o  n ie  n aw iązu je  k o n tak tu , a  cóż 
dop iero  m ów ić, gdy je s t to  dziecko z za­
b u rzen iam i typu  neuropsychicznego. P ie ­
lę g n ia rk a  n ie  ty lko  uczestn iczy w  lecze­
n iu  m ałych  p ac jen tów , a le  też w ychow u­
je , uczy, k sz ta łtu je  postaw y  i pożądane 
zachow an ia  oraz za in te resow an ia . Po p ro ­
stu  p ie lęg n ia rk a  „m a tk u je ” chorym  dzie­
ciom . C ały  zespół — lekarze , p ie lęgn ia rk i, 
psycholodzy, pedagodzy, in s tru k to rzy  te ­
ra p ii i sa low e sta le  o d d z ia łu ją  n a  m ałego 
pac jen ta . Od p racu jący ch  tu  p ie lęg n ia rek  
w ym aga  się p rzede  w szystk im  oddan ia  d la  
d o b ra  dzieci. P ie lę g n ia rk a  m usi w iedzieć
o każdym  dziecku  w szystko. Szczególnie 
je s t to w ażne w  p racy  w  oddzia łach  za­
b u rzeń  zachow an ia. Często t r a f ia ją  tan i 
dzieci z rod z in  n aw e t dobrze sy tuow anych  
m a te ria ln ie , w  k tó ry ch  b ra k  je s t jed n ak  
a tm osfery  c iep ła  rodzinnego  o raz  z rodzin  
rozb itych . U dzieci tych  w y s tęp u ją  w ła ś ­
n ie  zab u rzen ia  zachow an ia , pog łęb ia jące  
się w  okresie  p o k w itan ia . T ra f ia ją  tu  ta k ­
że dzieci z rod z in  z tzw . m arg in esu  spo­
łecznego o raz  ze środow iska  w iejsk iego , 
w  k tó ry m  często, n ieste ty , dzieci upośle ­
dzone um ysłow o są w y ty k an e  palcam i, 
a  p o jaw ien iu  się ich n a  d rodze  tow arzyszą  
przezw iska  „g łupi Ja s io ”. S ą tu  rów nież 
m łodzi toksykom ani i lekom ani, w y m ag a­
jący  um ie ję tnego  tra k to w a n ia  i podejścia. 
Skuteczność o d d z ia ływ an ia  w ychow aw ­
czego w obec te j m łodzieży u w a ru n k o w a ­
n a  je s t zdobyciem  je j zau fan ia .

M oja rozm ów czyni, p rze łożona p ie lęg ­
n ia re k  p an i I re n a  D adas, m gr D an u ta  
D obru lska  o raz  d y rek to r Z espołu  d r m ed. 
E w a A ndrze jew ska , zgodnie p o d k reś la ją , 
że p rzeb y w ający m  tu  pac jen tom , poza  le ­
czeniem  farm akolog icznym , n a jb a rd z ie j 
p o trzeb n a  je s t w ita m in a  „M ”, czyli po 
pro s tu  „m a tk o w an ie”. S tanow i ona n a j ­
lepszy, na jsk u teczn ie jszy  czynn ik  w  te ­
rap ii, rea lizo w an y  p rzede  w szystk im  przez 
p ie lęgn ia rk i, a le  też w y m ag a  od n ich 
dużego zaangażow an ia  zaw odow ego i oso­
bistego.

O dw iedzam  ko le jn y  oddział, m ieści sie 
w  now ym  paw ilon ie . P rzybysza  z zew n ątrz  
ud e rza  w y ją tk o w a  w p ro st czystość i e s te ­
tyka . O w szystk im  pom yślano  z tro ską . 
M ałe, po dom ow em u u rządzone sypialn ie . 
W łazience kolorow o — n a  w ieszakach  
znaczki, tak ie  sam e n a  szklaneczkach . 
W salach  dziennego  poby tu  — zabaw ki. 
W  jed n y m  z pokoi duża  tab lica , a na  
n iej znaczki. K ażde dziecko m a sw ój. 
A obok p u n k ty  za nau k ę  i zachow anie. 
Dzieci bardzo  żyw o re a g u ją  n a  oceny. 
Podchodzi do nas p ie lęg n ia rk a  oddziało­
w a pan i E lena  Thel. Pod je j op ieką  p rze ­

i b y w a tu  56 m ałych  p ac jen tó w  z zab u rze ­
n iam i m ow y, często upośledzonych  u m y­
słowo. D zieci podzielono  n a  trz y  g rupy : 
przedszko lną , w s tęp n ą  i p ierw szej k lasy  
szkoły specja lnej.

S io s tra  E lena  T hel p racu je  w  G arw o li­
n ie  od 1966 roku , czyli od za łożen ia  sa ­
n a to riu m . W  zaw odzie p onad  20 la t. N ie 
narzeka , że k łopoty , trudności... P ra c u je  
d la  dzieci.

W itam in a  „M ” — to tu ta j b ia ły  p erso ­
nel, k tó ry  stanow i 10 osób: 5 dyp lom ow a­
nych p ie lęg n ia rek  i 5 asysten tek . N aw et 
upośledzone dziecko sp rag n io n e  je s t c iep­
ła  i m atczynej m iłości. W łaśn ie  ci ludzie 
m uszą  tak iem u  dziecku  jeżeli n aw e t n ie  
zastąp ić  rodziny , to  zapew nić k lim a t bez­
p ieczeństw a i ufności. Często w  począt­
kow ym  okresie  p o b y tu  u nas dziecko nie 
reag u je  n a  p rzy jazne , życzliw e gesty, a le 
po pew nym  czasie zn ik a  sm u tek  z jego  
oczu, a  uśm iech  s ta je  się n a jw ażn ie jszą  
n ag ro d ą  za nasz trud .

P rzed  k ilk u  la ty  p rzy ję to  n a  oddział 
dziew czynkę 3 -le tn ią  w ychow yw aną poza 
dom em , siero tę . D ziecko n ie  m ów iło, było 
n ie sp raw n e  fizycznie, przez d ługi czas 
n ie  rokow ało  popraw y . N ie naw iązyw ało  
k o n ta k tu  em ocjonalnego , m im o to  n ie  r e ­
zygnow aliśm y. P o b y t dziecka by ł długi, 
trz e b a  było c ierp liw ie  czekać n a  efekty , 
a le  okazało  się, że w a rto  było ryzykow ać, 
pośw ięcić czas i uczucie. Dziecko opuści­
ło nasze g a rw o liń sk ie  san a to riu m  z ilo ­
razem  in te lig en c ji 72, m im o że w ed ług  
w stęp n e j oceny było skazane  n a  zak ład  
d la  dzieci g łęboko upośledzonych . W ty m  
p rzy p ad k u  rów n ież  dużo zależało  od W i­
tam in y  „M ”.

— S iostro  E leno, je s t P a n i zasłużoną 
i w zo row ą p ie lęgn ia rką . P rze łożen i m ó­
w ią, że schodzi P an i z d y żu ru  dopiero  
w tedy) gdy  je s t P an i p rzekonana , że' w szy­
stko  je s t w  porządku , n ie  liczy P a n i m i­
n u t ponad  u sta lo n y  czas p racy , je s t P an i 
m a tk ą  d la  sw oich  p ac jen tów , a P an i dom , 
dzieci ?

„M am  16-letniego syna, uczy się w  l i ­
ceum , uzysku je  b ard zo  dobre  w yn ik i w  
nauce. R odzina p rzyzw ycza iła  się, że m am  
dw a dom y, że w  ty m  d ru g im  są także  
„m oje” dzieci. P ie lęg n ia rk ą  je s tem  już po ­
n ad  20 la t, ta k  że zdo łałam  życie rodzinne  
uzależn ić  od m oje j p racy . Moi dom ow nicy 
rozu m ie ją  m oje pow ołan ie  i s ta ra ją  się m i 
zaw sze pom óc. K ażde z dzieci m a  jak ąś  
u lu b io n ą  zabaw kę. Jed n e  śp ią  z m isiem , 
in n e  z la lką . S ta rsze  dzieci chcą m ieć 
ty lko  sw ój ołów ek, długopis. W szyscy zn a ­
ją  te „słabostk i” i n a  D zień D ziecka lub 
n a  gw iazdkę dzieci o trzy m u ją  u p rag n io ­
ne  drob iazg i, k tó re  są  już n a  zaw sze ty lko  
ich.

S io s tra  E lena  T hel — je s t zasłużonym  
p raco w n ik iem  służby zdrow ia, o trzy m ała  
M edal X X X -lec ia  PR L, liczne nag rody  i 
dyplom y. C eni sobie te o fic ja lne  w yróż­
n ien ia , ale... n a jw ięk szą  n ag ro d ą  je s t d la  
n iej uśm iech  dziecka.

26 m a ja  je s t D niem  w szystk ich  M atek
— rów nież  i tych  p rzy b ran y ch , k tó ry ch  
pow ołan iem  je s t w łaśn ie  „m a tk o w an ie” 
obcym , n ieszczęśliw ym  dzieciom . Szcze­
gólnie w ięc ty m  M atkom  sk ład am y  n a j­
lepsze życzenia w szelk iej pom yślności.

N ie zapom nijm y  w  ty m  św iątecznym  
D niu o w łasnych , rodzonych  M atkach  —
o tych  m łodych, a  m oże i tych , k tó rych  
tw a rze  pokry ły  zm arszczk i czasu  i trosk . 
P o dz ięku jm y  im  za  m iłość, za  n iep rzesp a ­
ne noce, za w szystko!

HERBERT WIDERA
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Niech Czytelnicy 

odpowiedzą Czytelnikom

D rodzy  C zyteln icy! Dziś odstę ­
p u jem y  od regu ły . P rzy taczam y  
lis ty  naszych  C zy te ln ików  i p ro ­
ponu jem y , żeby  in n i C zyteln icy  
sp róbow ali n a  n ie  udzie lić  odpo­
w iedzi. P iszc ie  pod ad resem  n a ­
szej R edakc ji.

Pisze Pani A licja S. ze Słupska:

M im o że na leżę do K ościoła  
R zym sko ka to lick ieg o , od w ie lu  
la t je s te m  c zy te ln ic zką  tyg o d n ika  
„ R odzina” oraz K a lendarza  K a ­
to lickiego. M am  la t 40, je s tem  
m ęża tką , m a tk ą  czw orga  dzieci. 
C zęsto m yślę  o spraw ach  w iec z­
ności, o zb a w ien iu  i  m a m  w iele  
w ątp liw ości, na k tó re  n ie  m ogę  
zna leźć  o dpow iedzi an i sam a, an i 
u  m oich  p rzew o d n ikó w  ducho ­
w ych  — kap łanów .

Oto n iek tó re  z  m o ich  w ą tp li­
w ości. C zyż to  m o żliw e , żeb y  Pan  
Jezus, B óg -człow iek , poniósł ta k  
w ie lk ie  c ierpienia  i śm ierć  na  
k rzyżu , a żeby  zb a w ić  ty lk o  człon ­
kó w  jednego  K ościoła? P rzecież  
i w  in n y c h  K ościołach chrześc i­
ja ń sk ich , w  in n ych  w yzn a n ia ch , 
a także  w śród  n iew ierzą cych  są 
ta kże  ludzie  dobrzy, sz lachetn i, 
p e łn i pośw ięcen ia  dla innych . 
C zyżb y  on i by li ska za n i na w iec z­
ne  po tęp ien ie?  A  n ie w in n e  m a ­
leń k ie  d ziec i — po lsk ie , ż y d o w ­
skie, cygańsk ie  i in n e  — pom or­
dow ane w  b estia lsk i sposób przez  
h itlerow ców , czy  te ż  m a ją  być 
potęp ione  ty lk o  d la tego, że  nie  
m ia ły  sa kra m en tu  C hrztu  św .? A  
Ind ian ie , p om ordow an i w  im ię  
K rzyża  św . p rzez „ w yznaw ców  
C hrystusa”? K to  będzie  po tęp io ­
n y : on i czy ich  „chrześcijańscy"  
opraw cy. A  św ia t w spółczesny?  
T y le  ró żn ych  religii, że  człow iek  
traci rozeznanie. G dzie  w ięc  
praw da? G dzie  n a jp ew n ie jsza  
droga do C hrystusa?

K ościół P o lskoka to lick i p o zn a ­
łam  z  tyg o d n ika  „R odzina". N a j­
bardzie j m n ie  do W as pociąga  
polskość, u m iło w a n ie  lu d u  p o l­
skiego  i to, że n ie  w ystęp u jec ie  
przec iw  w ła sn em u  K ra jow i. Dla 
m n ie  o w arto śc i cz ło w ieka  nie  
św ia d czy  fa k t , do jak iego  w y zn a ­
nia  on na leży , lecz co on sobą  
rep rezen tu je , ja k ie  je s t jego p o ­
stępow an ie  w obec drugiego czło ­
w ieka , w obec spo łeczeństw a  i O j­
czyzny .

Je s tem  w ierząca, kocham  
C hrystusa  i M a tkę  N ajśw ię tszą , 
staram  się w ed ług  sw y c h  m o ż li­
w ości w yp e łn ia ć  p rzyka za n ia  B o­
że, lecz m ało  p ra k ty k u ję , zw ła s z ­
cza gdy  chodzi o sa k ra m en t P o­
k u ty  i E ucharystii. C zęsto odpra­
w ia m  sp o w ied ź duchow ą przed  
B ogiem , p rzepraszam  Go i w ierzę, 
że  u zy s k u ję  przebaczen ie . N ie ­
s te ty , do K o m u n ii św . przystąp ić  
n ie  m ogę, bo n ie  p rzy s tęp u ję  do 
sp ow iedzi w  kon fesjona le . N ie  
w iem , co odpycha  m n ie  od k o n ­
fe s jo n a łu  i dlaczego ta ka  jes tem , 
że  c iężko  m i w yrazić  sw o je  m y ś ­
li, uczucia  czy  w ą tp liw o śc i n a w e t  
osobom  n a jb liższym , k tó re  k o ­
cham , a ty m  bardzie j obcem u  k a ­
p łanow i. P roszę nie m yśleć, że  nie  
idę do sp o w ied zi dlatego, że  o b ­
ciążają m n ie  c iężk ie  grzechy. Nie.

Po prostu  n ie  m ogę sobie dać ra ­
d y  z  m o im i m yślam i...

N a  pap ier ła tw ie j przelać sw o ­
je  m yśli, n iż  je  w yp o w ied zieć  
d rug iem u  człow iekow i. U fam , że 
in n ie  zrozum iecie ...

Pisze Pan B olesław  F. 
z Ludm iłówki:

Je stem  s ta ły m  c zy te ln ik ie m  
T yg o d n ika  K a to lick iego  „R odzi­
na” i s y m p a ty k ie m  K ościoła  P ol­
skoka to lick iego . D zięk i „ R odzi­
n ie"  po zn a łem  W asz K ościół, a 
sam o p ism o  stało się dla m n ie  po 
B ib lii n a jw ie rn ie jszy m  p rzy ja c ie ­
lem  i drogow skazem . Z ałożen ia  
W aszego K ościoła w yd a ją  m i 
się n a jzu p e łn ie j słuszne . Skoro  
je s te śm y  P o lakam i, p o w in n iśm y  
w yzn a w a ć  Boga w  po lsk im , n a ­
ro d o w ym  K ościele.

W  ub ieg łą  n iedz ie lę  b y łem  w  
para fii rzy m sk o k a to lic k ie j m o ich  
rodziców  na  d y sk u s ji księdza  pro ­
boszcza z m łodzieżą . P adały  ró ż­
ne pytan ia , w ięc  i ja  za p y ta łem :  
J a k i je s t s to su n ek  K ościoła  
R zym sko ka to lick ieg o  w  Polsce do 
K ościoła P olskoka to lick iego , do 
in n ych  K ościo łów  sku p io n ych  w o ­
kó ł P o lsk ie j R ady  E ku m en ic zn e j 
oraz do p rasy  ch rześc ija ń sk ie j 
ty ch  K ościo łów ? N a m o je  p y ta ­
n ie  ksiądz się m ocno  zm iesza ł. 
Z a p y ta ł m n ie , czy  to praw da, że 
je żd żę  na n a b o żeń stw a  po lskoka -  
to lick ie  do Sw ieciechow a, D ąb­
ró w ki, Ja s tko w ie  nad  S a n em  i 
L ublina . O dpow iedzia łem , że  tak . 
W ów czas proboszcz pow iedzia ł, że  
je ś li n ie  zaprzestanę  m o ich  p ra k ­
ty k , czeka  m n ie  k lą tw a  kościelna.

N ie  boję się te j k lą tw y . M am  
in n e  zm a rtw ien ie . R odzina  i m o je  
na jb liższe  o toczenie n ie ro zu m ie ­
ją  m nie. G dy za in teresow a łem  się 
P ism em  św ię tym , u n iem o żliw ia n o  
m i jego czy tan ie  i d w u kro tn ie  
B ib lię  m i spalono. Teraz, gdy  
zb liży łe m  się do K ościoła P o lsko ­
katolickiego , za  w sze lką  cenę od 
tego K ościoła m n ie  odciągają. Ja  
je d n a k  czu ję , że  m o im  p ow o ła ­
n iem  je s t być ka to lik iem  naro­
d o w ym . Jestem  jeszcze  ka w a le ­
rem , m a m  la t 28. M yślę, że  
m ó g łb ym  się ożen ić  z  p o lskoka to -  
liczką  i  szczęśliw ie  u ło żyć  sobie 
życie , lecz w ów czas m u sia łb ym  
opuścić m o ich  rodziców , k tó rzy  
na tak ie  m a łżeń s tw o  n ig d y  by  
się n ie  zgodzili. W iem , że  m o ja  
m a tk a  okropn ie  b y  to przeżyła . 
Ona nie m oże  sobie w yobrazić , 
b ym  m ógł stać się c z ło n k iem  in ­
nego Kościoła. J e s t po zaw ale  
serca, ja ko  m a tka  kocha m n ie  i 
po sw o jem u  chce dla m n ie  do b ­
ra.

Co robić? J a k  postąpić? Jak  
w yb rn ą ć  z te j tru d n e j dla m n ie  
sy tuacji?

K to  z C zy teln ików  zdecydu je  
się odpow iedzieć n a  dw a p rz y ­
toczone lis ty ?  S p róbu jc ie  choć 
raz w staw ić  się w  położenie dusz­
p a s te rza : J a k  poradzić  ty m  lu ­
dziom  w  ich k ło p o tach ?  N ap isz­
cie. Do sp raw y  te j w  naszej s ta ­
łej ru b ry ce  pow rócim y.

DUSZPASTERZ

Odpowiedzi prawnika
„Nigdy, jako żywo, w  domu naszym  rodzinnym  nie m ie­

liśm y nic w spólnego z procesow aniem  się. Ja sam a nie by­
łam  w  życiu w  sądzie, naw et jako św iadek — zw ierza się  
Pani Zofia B. — i choć w iem , że inni nasi znajom i i n ie­
którzy sąsiedzi wprost n ie w ychodzą z sądu, jedna sprawa  
goni drugą — ja sam a boję się  pokazać w  sądzie; n ie w ie ­
działabym , jak się zachować, co m ówić... Tym czasem  grozi 
m i to. M ałżeństw o m oje (niestety) daw no się już rozpadło, 
m ieszkam y oddzielnie: ja  z naszą jedynaczką Jolą. Ja do 
pracy, Jola do szkoły. Życie mi się już na now o ułożyło. 
Jednak mąż nalega na przeprow adzenie rozwodu a w szyscy, 
w  tym  m oi rodzice, uważają, że skoro jestem  m łoda (mam  
30 lat) n ie  pow innam  sobie zam ykać drogi do szczęścia, nie  
zrażać się i ponow nie w yjść za mąż. M oże bym się i zgo­
dziła, a le pod w arunkiem , żeby rozwód był przeprowadzony  
jak najdyskretniej. Krępuje m nie opow iadanie h istorii m o­
jego nieudanego m ałżeństw a. W szelkie rozliczenia mam  
uzgodnione i dokonane, pozostaje tylko sam  rozwód. Jak on 
przedstaw ia się w  sądzie?”

R ozw ód to n ie  ślub. P rzy  ś lub ie  w y sta rczy  zgodne ośw iad­
czenie w oli złożone p rzed  u rzęd n ik iem  s ta n u  cyw ilnego — 
do rozw odu  n ie  w y sta rcza  n a w e t zgodna w o la  obojga m a ł­
żonków . P o trz e b n a  je s t jeszcze zgoda P ań stw a , rep rezen to ­
w anego  w  ty m  p rzy p ad k u  przez  sąd. A  sąd  albo  udzieli 
rozw odu, a lbo  go odm ów i. Z an im  je d n a k  do jdzie  do w y­
ro k u  toczy się p rzed  sądem  postępow an ie, k tó re  zm ierza 
p rzed e  w szystk im  do u s ta len ia  czy m iędzy  m ałżonkam i do­
szło do zupełnego i trw ałeg o  rozk ładu  pożycia m ałżeńskiego.

P isa liśm y  już, że po lsk ie  p raw o  rodz inne  zostało  w yod­
ręb n io n e  z p ra w a  cyw ilnego w  oddzielny  system . W yodręb­
n ien ie  to m a zastosow an ie w  pew nej m ierze  także  do po­
s tęp o w an ia  sądow ego. U w zg lędn ia jąc  słuszne  życzenia  P an i 
Zofii i in n y ch  osób, k tó re  popad ły  w  tak ie  sam e kłopoty , 
w y jaśn iam y , że zasada jaw ności postępow ania sądow ego, 
polegająca na tym , że każdy m oże przyjść na salę sądow ą  
i przysłuchiw ać się rozprawom , n ie m a zastosow ania do 
spraw  rozw odowych. N a sa li sądow ej podczas p rocesu  roz­
w odow ego nie m a  i n ie  m oże być pub liczności — chyba, 
że oboje rozw odzący się m ałżonkow ie żą d a ją  publicznego  
rozpoznan ia  sp raw y , a  sąd  uzna, że jaw ność  n ie  zag raża  
m oralności. Do u trz y m a n ia  n ie jaw ności ro zp raw y  w ysta rczy  
w ięc  w  raz ie  po trzeby  sam o ty lko  ośw iadczenie  P an i Zofii. 
N ie znaczy to, że n a  sa li ro zp raw  n ie  m oże być żad n a  po­
stro n n a  osoba. O w szem  m ogą być n a w e t cztery, a  m ian o ­
w icie: dw ie  w skazane  p rzez  P a n ią  Zofię i dw ie przez  Je j 
m ęża. Są to  tzw . osoby zau fan ia . N ie m oże w ięc być m ow y
o p rzyk rości ro z trzą san ia  sp ra w  m ałżeńsk ich , n a  ludzkich , 
n ie  zaw sze przecież życzliw ych, a  n iek iedy  ciekaw ych  czy 
w ręcz  żądnych  sensac ji w ścibsk ich , oczach. W n a jw a ż n ie j­
szym  w ięc  m ożem y P a n ią  Zofię uspokoić. P ostępow an ie  za­
czyna się od sądow ej p ró b y  po jed n an ia . Je ś li m ałżonkow ie 
się p o jed n a ją , postępow an ie  w  sp raw ie  u lega  u m orzen iu ; 
jeś li n ie  — toczy się da lej.

Ś rodk iem  dow odow ym  je s t p rzede  w szystk im  p rze s łu ch a ­
n ie  p rzez  sąd  obojga m ałżonków . Je s t to  dow ód obow iązko­
w y  w  każdym  procesie  rozw odow ym . O bow iązkow y, a le  nie 
w ysta rcza jący . P on iew aż z m a łżeń stw a  je s t m ało le tn ie  dziec­
ko, konieczne są  dalsze dow ody (w p rzy p ad k u  bezdzietności 
lu b  dorosłości dzieci i u zn an ia  pow ództw a przez  po zw an e­
go m ałżonka, sąd  m oże ograniczyć postępow anie  dow odo­
w e ty lko  do p rzes łu ch an ia  stron). T ym i dow odam i są  ze­
zn an ia  św iadków . N ależy w ięc  p rzed  sp raw ą  zastanow ić 
się kogo pow ołać na  św iadka . Ś w iadk iem  m oże być każdy, 
n aw e t na jb liższy  k rew ny , m a tk a  czy b ra t  (o ile  zechcą ze­
znaw ać). N ie m oże być św iad k iem  żadne  dziecko do la t  13, 
a  dziecko rozw odzących  się rodziców  aż do ukończen ia  17 
lat.

W  raz ie  po trzeby  sąd  m oże zarządzić  tzw . w y w iad  środo ­
w iskow y, celem  u s ta len ia  w a ru n k ó w , w  k tó ry ch  ży je  i w y ­
chow uje  się m a ło le tn ie  dziecko stron . J e s t to  je d n a k  środek  
rzad k o  stosow any, pon iew aż o sy tu ac ji dziecka sąd  m oże 
dow iedzieć się z in n y ch  dow odów  np. od św iadków , ro d z i­
ców, ze św iad ec tw  szkolnych  itp.).

N ie w szystk ie  sądy  re jo n o w e p o siad a ją  u p raw n ien ia  do 
ro zpoznaw an ia  sp raw  o rozw ód. Ze w zg lędu  n a  doniosłość 
sp raw  rozw odow ych  chodzi o dopuszczenie do sądzen ia  w  
tych  sp raw ach  sędziów  dośw iadczonych, a  także  szczególnie 
de lik a tn y ch  i tak tow nych .

N iechże w ięc P an i Z ofia  pon iecha  sw ych  obaw . P roces 
rozw odow y, choć z n a tu ry  rzeczy do przy jem nośc i n ie  n a ­
leży, m oże być p rzep row adzony  bez rozgłosu i d rastycznych  
scen, zw łaszcza gdy oboje m ałżonkow ie godzą się n a  roz­
wód.

PRAW NIK
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Czasy Mojżesza
Od śm ierc i ostatn iego  p a tr ia r ­

chy Józefa  up łynęło  k ilk a se t lat. 
P o tom kow ie Ja k u b a  rozm nożyli 
się bardzo  w  Egipcie i s ta li się 
w ie lk im  narodem . J a k  p a m ię ta ­
m y, od drug iego  im ien ia  Ja k u b a

zw ano ich Iz rae litam i. N osili też 
m ian o  H ebrajczyków , a  później 
Żydów . E g ipc jan ie  w idząc w ie l­
k ą  liczbę Żydów  zaczęli ich  n ie ­
naw idz ić  i bać  się ich. N ow y fa ­
rao n , k tó ry  ju ż  n ie  znał Józefa 
i jego zasług  d la  k ra ju  n ad  N i­
lem , ta k  rzek ł sw em u lu d o w i: 
„O to lu d  h e b ra jsk i je s t w ie lk i 
i m ocniejszy  od nas. U ciskajm y  
go w ięc, żeby się n ie  pow iększał 
i w  czasie w o jn y  n ie  p rzy łączy ł 
się do naszych  w rogów . U stan o ­
w ił fa rao n  dozorców , k tó rzy  zm u­
szali Ż ydów  do najcięższych  p rac  
p rzy  budow ie  m iast, p a łaców  i 
g robów  k ró lew sk ich  oraz do u- 
p raw y  ziem i i n a w a d n ia n ia  je j. 
G dy m im o to  n a ró d  iz rae lsk i n a ­
d a l się ro z ras ta ł, k ró l w yda ł 
o k ru tn y  rozkaz, aby  każdego  n o ­
w o narodzonego  ch łopca  żydow ­
skiego w rzucać  do rzek i i topić. 
W tak ich  ciężkich  czasach  u ro ­
dził się M ojżesz, k tó rego  Bóg 
przeznaczy ł do w ie lk ich  celów.

Wyjęty z wody
P e w n a  m a tk a  z poko len ia  L e ­

w i p o w iła  ślicznego ch łopczyka
i u k ry w a ła  go w  dom u przez 
trzy  m iesiące. A  gdy ju ż  nie 
m ogła go d łużej uk ryw ać , w zięła

koszyk z sitow ia , nam aza ła  go 
żyw icą i sm ołą, żeby n ie  p rz e ­
puszczał w ody, w łoży ła  do k o ­
szyka dziecko, a koszyk z m a le ń ­
stw em  p o staw iła  w  trzc in ach  
p rzy  brzegu  rzeki. Sw ojej córce 
M arii — sta rsze j siostrze  ch łop ­
czyka — po leciła  obserw ow ać z 
daleka , co się s tan ie  z n iem ow lę­
ciem . N iedługo po tem  p rzyszła  
nad  rzekę  có rk a  fa rao n a , aby  się 
kąpać . G dy u sły szała  p łacz  dziec­
k a  i zobaczyła koszyk n a  brzegu, 
a  w  n im  sz lochające  m aleństw o , 
u lito w a ła  się n a d  ch łopczykiem
i rz e k ła : „ Je s t to  zapew ne jedno  
z d z ia tek  h eb ra jsk ic h ” . W tedy  
w yszła  z u k ry c ia  M arysia  i m ó­
w i do k ró lew n y : „Czy m am  za ­
w ołać  n iew ias tę  h eb ra jsk ą , k tó ­
ra  m og łaby  w ychow ać to  dziec­
k o ?”. P o tem  p rzy p ro w ad z iła  
sw oją  m am ę, a  k ró lew n a , w rę ­
czając  je j g łodne m aleństw o  
rzek ła : „W eźm ij to  dziecię, w y ­
chow aj m i je , a  j a  ci za to  za ­
p łacę !” M atk a  w z ię ła  z radośc ią  
u ra to w an e  od śm ierc i dziecko i 
k a rm iła , chociaż należało  ono ju ż  
do córk i fa raona . G dy chłopiec 
podrósł, có rk a  fa ra o n a  zab ra ła  
go n a  sw ój dw ór i n a d a ła  m u  
im ię  M ojżesz, to  znaczy: chłopiec 
w y ję ty  z w ody.

W iele la t  p rzeb y w ał M ojżesz 
n a  dw orze  k ró lew sk im . U czył 
się p iln ie  i w y rósł n a  m ądrego
i dzielnego m łodzieńca. Chociaż 
w z ra s ta ł w śró d  chłopców  eg ip ­
skich , n igdy  n ie  zapom niał, że 
sam  je s t Ż ydem  i bard zo  bolał, 
gdy  m u s ia ł codziennie  p a trzeć  n a  
n iedo lę  sw oich  ziom ków . J a k  
mógł, ta k  s ta ra ł się s taw ać  w  
ich obronie. D ow iedział się o tym  
fa ra o n  i chcia ł M ojżesza zabić, 
a le  on u c iek ł n a  pó łw ysep  Sy­
n a j do k ra ju  M ad ian itów  i za ­
m ieszkał u  k a p ła n a  Je tro  pasąc 
m u  owce.

K iedy  czy tam y o znalez ien iu  
M ojżesza w  trzc in ach  i oddan iu  
go m atce, pom yślm y o tym , że
i m y ró w n ież  by liśm y  m ali i g ro ­
ziło  nam  w ie le  n iebezpieczeństw , 
ja k  k ażdem u  b ez rad n em u  n ie ­
m ow lęciu . A le pow oli, pod tro s ­
k liw ą  op ieką  m am usi i ta tu s ia , 
k tó rzy  czuw ali n ad  nam i dn iem
i nocą, w y ra s ta liśm y  i sta jem y  
się co raz  bardz ie j sam odzieln i. 
N asi rodzice m ogą pow iedzieć, 
że w ie rn ie  w y p e łn ia ją  rozkaz 
Boży. A m y, czy zaw sze od p ła ­
cam y im  m iłością, p osłu szeńst­
w em  i w dzięcznością?

Ksiądz ŁUKASZ

WESELE W KANIE
N ie ty lko  m usia ło  być w szystk ie ­
go pod dosta tk iem , a le  w szelk ie  
po traw y  i nap o je  pow inny  być 
sm aczn ie jsze  n iż  na  jak ich k o l­
w iek  innych  poczęstunkach  lub  
b iesiadach .

Z n ie s ły ch an ą  w ięc radością  
pow itano  w  dom u R oboala k re w ­
n ą  M arię, w dow ę po Józefie  z 
N azare tu , k tó ra  p rzyby ła  nieco 
w cześniej, gdyż ob ieca ła  w  ob­
rzędach  ślubnych  i w eselnych  za ­
stąp ić  Z uzann ie  zm arłą  p rzed  
k ilk u  la ty  m atkę . W iedziano, jak  
p rzedz iw n ie  M aria  je s t za radna , 
gospodarna, ja k  doskonale  um ie 
w szystk im  zarządzić, ja k  w szę­
dzie, gdzie się po jaw i, w p ro w a ­
dza z sobą ład  pełen  pogody i 
spokoju. W  stro sk an e  serce Z u­
zan n y  w stą p iła  w ięc te raz  p ew ­
ność, że w szystko pó jdzie  do ko ń ­
ca w zorow o, skoro  tra c ą  ju ż  zu ­
p e łn ie  głow ę, m a tk ę  Sym eona 
zastąp i — M atk a  Jezusow a.

Is to tn ie  od chw ili, gdy zarząd  
dom ow ym i zab iegam i ob ję ła  M a­
ria , całego gospodarstw o szło ja k  
z p ła tk a : każd y  w iedzia ł, co m a 
rob ić  i jak , i w  jak ie j ko le jności; 
w szyscy żyw iej się k rzą ta li, 
w szyscy zgodniej, chę tn ie j, rad o ś­
n ie j w e w szelk ich  p racach  w y­
przedzali się w zajem nie.

Roboal ręce zaciera ł. Zuzę s tro ­
fow ał :

— P a trz , p a trz  n a  M arię  i ucz 
się, p rzy jrzy j się dobrze, ja k  ona 
to  robi. J a k  ona  to  robi! C icha, 
słodka, spokojna, n igdy głosu n ie  
podniesie, n igdy  su row iej n ie 
spojrzy , a  w szystk im  k ie ru je  ja k  
ste rn ik , ja k  w ódz, ja k  k ró low a!

Ach, żebyście to wy, m łode dziew ­
częta, p rzy k ład  z n ie j w ziąć u- 
m ia ły !

M łódź m ęska K any, a  zw łasz­
cza ta k  zw ani „synow ie ob lu b ień ­
ca”, k tó rzy  spe łn iać  m ieli ro lę  
drużbów , obm yślali p rzeróżne  
u św ie tn ien ia  pochodu  w eselnego
i ja k  n a jp a rad n ie jsze  przyozdob- 
n ien ie  m iasteczka . W ybrał już 
Sym eon i pow oła ł ośm iu sw ych 
drużbów , z n iec ie rp liw ośc ią  ocze­
k u jąc  p o w ro tu  A rie la  i  N a tan a - 
e la, k tó rzy  dopełn ić  m ieli liczbę 
dziesięciu. N a tan ae lo w i p ra g n ą ł 
pow ierzyć  ro lę  p rzodow n ika  „sy­
n ów  ob lub ieńca”, a  także  w ażne 
obow iązki przełożonego w esela. 
M in ą ł je d n a k  ju ż  szab a t o sta tn i 
p rzed  środą, na  k tó rą  — jako  że 
Z uza by ła  dziew czyną — w y zn a­
czono da tę  zaślub in ,1) a  tym cza­
sem  an i o pow rocie  N a tan ae la  z 
Ju d e i, an i A rie la  z K a fa rn a u m  
n ie  doszły żadne  w ieści. Ju ż  i 
R oboal zaczął się n iepokoić, gdy 
w reszcie  w e w to re k  Z uza z r a ­
dosną  do o jca p rzyb ieg ła  now iną, 
że A rie l pow rócił.

— G dzie je s t?  C zem u się tu  nie 
pokaza ł?

O, n iep ręd k o  A rie l w  dn iu  tym  
do dom u rodzicielsk iego  zaw ita ł. 
O dw iózł go S arw i. Jech a li tym  
razem  konno, chociaż bow iem  
A rie l w  czasie p o by tu  w  K a fa r ­
n au m  n ie jed n o k ro tn ie  z A liahem  
się z e tk n ą ł i po lub ił szczerze to 
poczciw e w ie lb łądzisko , n igdy  go

J) Ś lubne ob rzęd y  p an ien  ro zp o ­
czynały  się zazw yczaj w  środę , w dów  
zaś w e czw a rtk i.

je d n a k  n ie  z ap rag n ą ł dosiąść. 
T w ierdził, że w oli jechać  n a  ko­
niu , a  choćby n a  osiołku, bo... bo 
„n ie  lu b i się w yw yższać”.

Ju ż  n a  w stęp ie  do K an y  zadzi­
w iła  obu  jeźdźców  n iezw ykła  
sch ludność  g łów nej ulicy, um ie- 
cionej, w y ró w n an e j, w ysypanej 
żó łtym  p iask iem , n a  k tó ry m  p ię k ­
n ie  ry sow ały  się tu  i ow dzie rz u ­
cone d la  ok rasy  liście palm ow e, 
su to  z ie len ią  b y ły  p rzy b ran e  też 
d rzw i i op ło tk i kam ienne, a  z 
ta ra su  n ie jednego  ju ż  dom u zw ie­
szały  się kob ierce  lu b  in n e  b a rw ­
ne, ja sk ra w e  tkan iny .

S arw i ze zdum ien iem  rozg lądał 
się dokoła. A rie l zaś p ro m ien ia ł 
rad o śc ią  i dum ą, że d la  jego Z u- 
zy i d la  n iem n ie j kochanego  Sy- 
m a ta k  się całe m iasto  u św ie tn i­
ło, przyodziało  i ta k  jak b y  u - 
śm iechnęło  się serdeczn ie  do z ie­
lonych w zgórz i b łęk itu  n ieba, 
w eseląc  się najw idoczn ie j, że 
uczestn iczyć będzie  w  zaślub i­
nach  dorodnej p a ry  sw ych  dzie­
ci.

N ie chcąc dep tać  kopy tam i ko­
n i g ładk ie j ja k  d y w an  pow ierzch ­
n i ulicy, z jecha li w  najb liższy  
zau łek  i tam  n a tk n ę li się zaraz  
n a  g rom adkę m łodych  m ężczyzn
i chłopców , jad ący ch  n a  osłach
i w iodących  jeszcze p a rę  lu za ­
ków .

— Szalom  a llekha , A riel!
— S zalom  lakh ! — posypały  się 

o b u stro n n e  w esołe pow itan ia .
— Czy jedziecie  zaw ojow ać 

T y b eriad ę?  — ża rto w a ł A riel,

spostrzegłszy , że każdy  jeździec 
u zb ro jo n y  je s t w  nóż k rzyw y 
lu b  rodzaj sierpu , w ory  i p o w ro ­
zy.

— Nie, jedziem y zaw ojow ać 
dęby n a  T aborze!

O kazało  się, że n iezw yk ła  k a ­
ra w a n a  u d aw a ła  się k u  górze 
T abor, aby  z rosnących  tam  ob­
ficie dębów  ściąć ca łą  s te r tę  m ło ­
dych  gałązek, i p rzyw iózłszy  do 
K any, sp leść z z ielonych pędów  
g irlan d ę  ta k  d ługą, że rozp ię ta  
n a  ty łach  w b ity ch  w  ziem ię p o ­
w iązać m ia ła  dom  Z uzanny  z za ­
g rodą Sym eona. T en p ięk n y  sym ­
boliczny obyczaj n ie  m ógł być 
pom in ię ty  ty m  razem  ze w zglę­
du  n a  ogólną sym patię  d la  ob lu ­
bieńców , choć odległość obu  do­
m ów  była  bardzo  znaczna  i całe 
żniw o liści dębow ych i kw iatów  
polnych  ledw ie  starczyło .

A rie l dow iedziaw szy  się o celu  
w ypraw y , p rzech y lił się ku  S a r- 
w iem u i coś przez d łuższą chw ilę  
szep ta ł m u  n a  ucho. S tarzec  ro ­
ze jrza ł się  po n iebie, po tem  sp o j­
rza ł ku  w id n ie jący m  w  oddali 
stokom  T ab o ru  — w reszcie  sk i­
n ą ł głow ą.

— H ossanna! — zak rzy k n ą ł 
A rie l rad o śn ie  — Ja d ę  z w am i! 
Za m n ą! N aprzód!

U derzy ł ko n ia  p ię tam i i ruszy ł 
k łusem . S a rw i z rzew nym  uśm ie­
chem  p a trzy ł n a  w o jow niczy  a n i­
m usz chłopca, m yśląc  z żalem , 
czem u to  jego ukochany  S aftia  
n ie  m oże ta k  harcow ać.

(21)

T ygodnik  K ato lick i „R odzina” . W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o P o l­
sk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw niczy „O drodzen ie” . R edaguje  K olegium . 
A dres re d a k c ji i a d m in is tra c ji: u l. K red y to w a 4, 00-062 W arszaw a. T ele­
fony  re d a k c ji:  27-89-12 i 27-03-33; ad m in is tra c ji:  27-84-33. W płat n a  p re ­
n u m era tę  nie p rzy jm u je m y . P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  n a leży  op łacać w  O d­
dzia łach  RSW  „P rasa -K sią żk a -R u ch ” lufc w  u rzęd ach  pocztow ych i u  li­
stonoszy  (k w arta ln ie  — 26 zł, półrocznie  — 52 zł, roczn ie  — 104 zł). 
Z lecen ia n a  w ysy łkę  „R odziny” za g ran icę  p rzy jm u je  o raz w szelk ich  in ­
fo rm acji n a  te n  tem a t u d z ie la : RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” C en tra la

K o lportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. T ow arow a 28, 00-958 W arszaw a. — 
N adesłanych  rękopisów , fo tog rafii i ilu s tra c ji re d a k c ja  nie zw raca  oraz 
zastrzega  sobie p raw o  d o k o n y w an ia  zm ian  w  tre śc i nad esłan y ch  a r ty ­
kułów . D ru k : P ra so w e Z ak ład y  G raficzne  RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” , 
W arszaw a, u l. S m olna 10. Z am . 681. J-60.
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N a d  Solenizanci 1ij
IWONA

imieniny obchodzi zazwyczaj 23 maja

Iw ona  —  im ię  pochodzenia  n iem ieck iego  (iw a *

luk  z drew na cisow ego)  —  oznaczającego tego, kto 
posiada luk. Iw ona jes t fo rm ą  żeńską m ęskiego im ie ­
nia Iwo.

Z  im ie n iem  tym  n ie  wiążą się znane przysłow ia.
W  zależności od m ody  i upodobania m ożna m ów ić : 
Iwa, Iw onna, Iw onka, Isia.

W szystk im  Iw on om  i Iw on kom  składamy życzenia  
W szystkiego N a jlepszego!

i

Nieznośne ale kochane
T akie są  nasze dzieci. S p ra w ia ją  n am  w iele  kłopotów , a le  jeszcze 

w ięcej radości. G dy w idzim y uśm iech  n a  tw arzy  dziecka, =ała nasza 
złość g in ie, z jaw ia  się uczucie w zruszen ia , tk liw ości. My, m a tk i, p o ­
tra fim y  dużo z sieb ie  daw ać, n ie  żąd a jąc  n ic  w  zam ian . T ak ie  to już 
je s t m acie rzyńsk ie  uczucie.

D zisiaj, w  D niu  Ś w ięta  W szystkich  M atek, k iedy  obe jm ą n as dzie­
cięce rączk i, będziem y szczęśliw e i radosne.

„Ż yczym y Ci, M am o, abyś n igdy n ie  b y ła  sm u tna , abyś zaw sze 
u śm iecha ła  się do nas. M am o! U śm iechn ij się!”

Prosim y Czytelników  
o przesyłanie książek z ilustracjam i 

o treści religijnej

W śród łaskaw ych  ofiarodaw ców  rozlosow ane zostaną  
a tra k c y jn e  nag rody  rzeczow e. C zekam y n a  W asz życzliw y 

gest.

R edakcja Tygodnika K atolickiego „Rodzina”, ul. K redy­
tow a 4, 00-062 W arszawa.

KRZYŻÓWKA NR 2!
POZIOM O: 1) pow ieść G orkiego, 9) u roczyste  nabożeństw o rozpoczynające  

W ielkanoc, 10) surow iec  w łók ienn iczy , 11) p odcp ieczny  proboszcza, 12) o d p ro ­
w adza w odę z dachu , 13 w erw a, an im usz , 18) n a  uczn iow skim  ręk aw ie , 
19) p laców ka z m ed y k am en tam i, 20) osłona lam py , 21) k ró lestw o  L ucyfera , 
22) w yn ik  dzielen ia , 23) używ a sk a fa n d ra , 29) p ta k  w iosenny, 30) zw olennik
kościo ła  narodow ego w W ielkiej B ry tan ii, 31) w śród  d rob iu , 32) pom yślność,
33) m ebel n a  książk i.

PIO N O W O : 2) m ieszkan iec  USA, 3) zak o n n iczk a  Bożego Ciała, 4) w ięcej 
niż tydzień , 5) oznak a  w ładzy  m arsza łk a , 6) zn an y  w ojskow y k lu b  spo rtow y , 
7) dom ena ek sp ertó w , 8) do w zięcia w Z od iaku , 13) skup isko  m nicbów , 14) sa ­
te lita  P aw ła , 15) pow sinoga, 16) isto ta , 17 z ie lonaw onieb iesk i k am ień  ozdobny, 
24) część całości, 25) P la te r  albo  K rak o w sk a , 26) rzad  lam p  scen icznych , 
27) kw itn ie  ty lk o  raz, 28) ciąg liw y  m eta l.

R ozw iązania  n a leży  nad sy łać  w ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się n u m eru
pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ce: „K rzyżów ka 
n r 21” . Do rozlosow ania — NAGRODY KSIĄŻKOW E.

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  15

PO ZIO M O : p as ja , re z u re k c ja , m etro , p rzes łan k a , dysza, straż , m aślak , w erbel, 
łódka, Z iem ia, czerep , dorsz, K obra, as tro n o m ia , znicz, C zarn ieck i, okład . 
PIONOW O: A m ery k an in , Je rozo lim a, se k re t, tu le ja , cegła, ocena , ha łas , sk ład , 
ra d a r , żw acz, p rzew o d n ik , p e n e tra c ja , ogonek sp in k a , k arcz , a tla s , w ojna.

NAGRODY WYLOSOW ALI: R om a K alinow ska z W łocław ka, M aria  i Z b ig ­
n iew  M aliszew scy z K atow ic, A lojzy S py ra  z P ie k a r  Ś ląskich .


